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Robotnicy budowlani GdaAska przyspieszają 
tempo budowy izb mieszkalnych

Styczniowa uchwała Rady Mi­
nistrów zmobilizowała robotni­
ków budowlanych w Gdańsku do 
walki o dalszy wzrost wydajno­
ści pracy, o szybsze tempo reali­
zacji planów naszego budownic­
twa. Jako jedna z pierwszych w 
Gdańsku brygada Antoniego Sia­
li w składzie ob. ob. Piekut, Gru 
ba, Konkol, Kobierzyński i Sulej, 
zobowiązała się ułożyć beton i 
pustaki oraz zabetonować 940 
m- stropu w ciągu "00 roboczo­
godzin, zaoszczędzając przy tym 
840 roboczogodzin. „Stając do 
walki o podniesienie wydajnosei 
naszej pracy przyśpieszymy wy­
konanie planu w budownictwie, 
oddamy szybciej nowe mieszka­
nia robotnikom Wybrzeża, a rów 
noczesnie zwiększymy nasze za­
robki“ — czytamy m. in, w zo­
bowiązaniu tej brygady.

Do czynu stanęła również gru-

Powałanie Rady Muzealnej 
przy m in. kultury i sztu ki
WARSZAWA PAP. W celu oto 

czenia opieką naukową i fachową 
polskiego muzealnictwa, a tym 
samym spotęgowania roli mu­
zeów na froncie rewolucji kultu­
ralnej, powołana została Rada 
Muzealna przy ministrze kultu­
ry i sztuki.

Przewodniczącym Rady jest z 
urzędu minister kultury i sztuki. 
W skład rady wejdą czołowi hi­
storycy sztuki i muzeologowie.

Bezprawny wyrok
na przywódców Komunistycznej 

Partii USA
NOWY JORK PAP. Ława przy 

sięgłych wydała orzeczenie uzna 
jące 13 przywódców Komunistycz­
nej Partii USA za „winnych“ na 
ruszenia ustawy Smitha — reak 
cyjnej ustawy o „kontroli myśli“

Obrońcy złożyli wniosek o wy­
puszczenie oskarżonych na wol 
ną stopę za kaucją. Sędzia fede 
ralny Dimock odrzucił ten wnio 
sek. W związku z tym 13 przy 
wódców Partii Komunistycznej 
wśród których znajdują się 3 kr 
biety: Elisabf Flynn, Claudia 
Jones i Betty Gannett, zostali o- 
s&dzeni w więzieniu.

pa zbrojarska Bolesława Adam­
czyka. Ób. ob. Adamczyk, Bliska 
i Górski skrócą czas realizacji 
kolejnego zadania o 90 godzin. 
Młodzieżowa brygada murarska 
pod kierownictwem Jana Ditry- 
rha, osiągając wyższe wykona­
nie normy, przyśpieszy murowa­
nie 300 m3 muru o 400 godzin ro 
boczych. Na wykonanie tej pra­
cy harmonogram przewidywał do 
tychczas 1440 godzin.

Jedna z przodujących brygad 
w ZB 3-4 procująca pod kierow­
nictwem ob. Burdy wykonywała 
dotychczas ponad 200 proc. nor­
my Obecnie stanęła ona do 
współzawodnictwa o uzyskanie 
lepszych osiągnięć. Wchodzący w 
je.i skład betoniarze Wróblewski, 
Łitz, Kazimierczak, Keller i Łu- 
komski zobowiązali się wykonać 
w styczniu kolejne zadanie w cią 
gu tysiąca godzin, podczas gdy 
zazwyczaj przeznaczano na te ro 
boty 2280 godzin.

Dzięki rozwojowi ruchu współ 
zawodnictwa o wzrost wydajno­
ści pracy w budownictwie załoga 
ZB 3-4 wygospodaruje w ciągu 
stycznia ogółem ponad 20 tysięcy 
roboczogodzin. Umożliwi to przed 
terminowe wykonanie zadań

pierwszego miesiąca IV roku 
Sześciolatki.
Na budowach nie będzie prac 

dniówkowych
W Zjednoczeniu Budownictwa 

Miejskiego w Gdańsku większość 
robót już poprzednio wykonywa­
na była w akordzie. Ostatnio po 
uchwale Rady Ministrów techni­
cy normowania w ZBM postano­
wili zakordować również pozo­
stałe roboty na budowach, wyko 
nywane jeszcze systemem dniów 
kowym. Dotychczas nie była za- 
kordowana praca przy obsłudze 
tynkownie mechanicznych. Z te­
go powodu np. przodujący ope­
rator Józef Ropiej ko otrzymywał 
wynagrodzenie dniówkowe w ta­
kiej samej wysokości, jak znacz 
nie słabsi od niego operatorzy. 
Nie były znormowane również ro 
boty tzw. porządkowe. Zdarzało 
się też niekiedy, że odbiór tech­
niczny kwestionował nowe bu­
dynki z powodu złego stanu ro­
bót porządkowych, w których 
należytym wykonaniu nie byli za 
interesowani pracownicy. Tak 
było m. in. z budynkiem nr 13 
na budowie osiedla przy ul, Roo- 
sevelta we Wrzeszczu.

WARSZAWA PAP. W począt 
kach bm. przemysł motoryzacyj­
ny przystąpił do seryjnej produk ( 
cji autobusów osobowych i osobo: 
wo-towarowych „Star—52“.

Nowy typ autobusu, którego; 
konstrukcję nadwozia opracowali 
polscy inżynierowie, służyć może 
jednocześnie do przewozu pasa­
żerów i towaru. Wnętrze autobu­
su przedzielone jest ścianą. W 
przedniej części -— dla pasażerów 
znajduje się 18 wygodnych foteli, 
druga część — z osobnym wej­
ściem jest pomieszczeniem na 
przewóz towarów. Może się tu 
zmieścić 800 kg bagażu. Ponadto 
na specjalnie wzmocnionym da­
chu umieścić można 350 kg to­
waru.

Ten sam typ autobusu mozę 
być bez • żadnych przeróbek wy­

korzystany jako autobus^ wyłącz­
nie osobowy. Po usunięciu ściany 
działowej i wstawieniu foteli, po­
mieści on 32 osoby.

Nowe nominacle 
podsekretarzy siasu

WARSZAWA PAP. Prezes Ra­
dy Ministrów mianował obywa­
tela inżyniera Franciszka Kaima 
podsekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Hutnictwa.

* * *
WARSZAWA PAP. Prezes Ra­

dy Ministrów mianował obywa- 
; tela Leona Chajna podsekrela- 
| rzem stanu w Ministerstwie Pi a 
icy i Opieki Społecznej.

Zespół techników normowania 
przy ZBM przystąpił już do pra­
cy i w  niedalekiej przyszłości 
każdy robotnik i każda robotni­
ca budowlana bez względu na to, 
jakie wykonuje czynności, będzie 
mogła przez podniesienie wydaj­
ności pracy zwiększać swoje za­
robki.

500 detali »onad normę 
dzienną

O wyższą wydajność pracy wal 
czy również załoga Gdańskiej Fa 
bryki Opakowań Blaszanych. M. 
in. załoga wydziału tłoczni zobo 
wiązała się do końca stycznia wy 
produkować ponad plan mie­
sięczny 10 tysięcy sztuk detali. 
Robotnica tego działu Jadwiga 
Kos, która dotychczas produko 
wała przeciętnie dziennie ok. 
tysięcy sztuk detali, będzie wyko 
nywała każdego dnia o 500 sztuk 
więcej, a równocześnie zmniejszy 
ilość braków powstałych z jej 
własnej winy o 0,5 proc. Gumiar 
ki podniosą wydajność pracy o 3 
proc. i o 1 proc. zmniejszą ilosc 
braków produkcyjnych, a luto- 
wiarki obsługujące lutownicę 
mechaniczną, zwiększą wydaj 
ność produkcji o 5 proc.

Naród chiński nie będzie tolerewał
agresywnej itelalalneśsi lotnictwa ISA

iota protestacyjna min. Czou En-iaia do rządu Stanów Zjednoczony cii
PEKIN PAP. Agencja Nowych 

Chin donosi, że w dniu 12 stycz­
nia br. lotnictwo Chińskiej Ar­
mii Ludowej zestrzeliło samolot 
amerykański typu „RB—29“, któ­
ry w okolicy miasta Antung wtar 
gnął do obszaru powietrznego 
Chin.

14 członków załogi samolotu 
wyskoczyło ze spadochronami, 
przy czym 3 spośród nich zginę­
ło, a 11 wylądowało na teryto­
rium Chin i ¿ostało wziętych do 
niewoli. Wśród wziętych do nie­
woli znajduje się pułkownik 
John K. Arnold, dowódca 581 pul 
ku lotniczego XIII amerykańskiej 
dywizji lotniczej.

Jak podaje Agencja Nowych 
Chin, minister spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Ludo­
wej, Czou En-lai, w związku z 
wtargnięciem samolotu amerykań 
skiego do obszaru powietrznego

Chin, wystosował do rządu Sta­
nów Zjednoczonych protest, w 
którym stwierdza in. in.:
; Wtargnięcie do obszaru po­
wietrznego Chin Ludowych sa­
molotu amerykańskiego specjal­
nie przystosowanego do zrzucania 
skoczków spadochronowych — 
szpiegów i dywersantów, stano­
wi poważna prowokację i dowo­
dzi, że im perial: ci amerykańscy 
dążą do rozszerzenia zasięgu a- 
gresywnej wojny rozpętanej przez 
nich w Korei. _ ■

W zakończeniu minister Czou 
En-lai stwierdza, że naród chiń­
ski nie będzie tolerował tego 
rodzaju prowokacyjnej i agrep 
wnej działalności amerykańskie­
go lotnictwa wojskowego. Rząd 
Stanów Zjednoczonych będzie mu 
siał ponieść całkowitą odpowie­
dzialność za wszystkie następ­
stwa tej prowokacyjnej działal­
ności.

Nikczemni zdrafcy szpiedzy w sutannach 
w ysługiw ali się śm iertelnym  wrogom Polski 

Zeznania oskarżonych w procesie przed Wojskowym Sadem Rejonowym w Krakowie
. ... -i., ... .i, _..„i___  ̂ dokładnie od !

KRAKÓW PAP. ^ k  Już Podawaliśmy w wczorajszym ńle
przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Krakowie rozpoczął się 
proces grupy szpiegów, działających na rzecz wywiadu amery­
kańskiego. Pierwszy składał zeznania oskarżony Michał Kowalik.
Oskarżony Kowalik, lat 39, syn

handlarza, b. magazynier, wycho 
wanek KSMM-u, do winy się 
przyznaje.

Z napiętą uwagą słucha publicz 
ność zeznań Kowalika, odsłaniają 
cych całą ohydę moralnego u- 
padku tego wytrawnego agenta 
obcego wywiadu, historię jego 
zdrady i nienawiści do własnego 
narodu. Już w roku 1940 Kowa- 
lik wstąpił do faszystowskiej or- 
ganizacji NOW, gdzie przeszedł 
szkołę współpracy z Gestapo. 
Tam już współpracował z Leluo 
i Janem Szponderem, późniejszym 
hersztem bandy gestapowsko- 
NSZ-owskiej, a następnie, po u- 
cieczce w roku 1949 za granicę, or 
gnnizatorem z ramienia wywiadu

skład której wchodzi Stronnic 
two Narodowe, Polska Partia So 
cjalistyczna, część Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, wiążący 
się z PSL odłam Jedności Naro­
dowej, Polski Ruch Wolnościo­
wy, Niepodległość i Demokracja 
— w skrócie NiD, a ostatnio w 
styczniu 1952 roku również i 
Stronnictwo Pracy".

Dalej w tym samym elabora­
cie podane są nazwiska głów­
nych leaderów, znanych dobrze 
w kraju zdrajców i renegatów nt 
szego narodu. W szczególnościszego naroau. w szezegmnusci: f ' acvine«0" 
mamy tutaj podane nazwisko A -! tormacy3ne»° •

Rąka w rękę z katami

amerykańskiego siatki szpiegow­
skiej Kowalika i Leli to.

Meldunki szpiegowskie 
dla ośrodka 

amerykańskiego
W roku 1950 Szponder nawiązał 

z oskarżonym Kowalikiem kores 
pondencję, początkowo noszącą 
charakter zupełnie prywatny. Na
stępnie jednak w listach jego po mamy lULaj pu(uu,e nazwisku 
jawiły się pytania noszące coraz leksandra Demideckiego, znane-
bardziej charakter wywiadowczy.: —-------
W 1951 roku oskarżony stal już 
całkowicie na usługach wywia­
du amerykańskiego i Szponder 
przekazywał mu dokładne pole­
cenia i instrukcje.

„Polecił mi — mówi oskarżony 
— werbowanie ludzi do siatki 
szpiegowskiej, pouczył mnie jak 
mam posługiwać się tajnopisem i 
jakiej treści meldunki mam mu 
posyłać. Od tego czasu, do chwili 
mego aresztowania — zeznaje da 
lej oskarżony — wysłałem do o- 
środka monachijskiego meldunki 
o sprawach gospodarczych, polity 
cznych i wojskowych, zawarte w 
28 Ustach i 13 książkach, pisane 
atramentem sympatycznym.

Za swoją działalność otrzy-

gU przetrwać w zbyt trudnych 
czasach i żebyście mogli wyko­
nać te skromne obserwacje, zbić 
rać i zapamiętywać te wiadomo­
ści, o które będziemy was prosi­
li“.

Tu już — stwierdza prokurator 
• Sojka daje niedwuznaczny ko 

mentarz, że są w ich posiadaniu 
„skromne fundusze“ ze 100 milio 
nów dolarów przeznaczonych na 
szpiegostwo w krajach demokra­
cji ludowej.

Dalej Sojka pisze: „Do takich 
zadań prosimy przyjąć obowiąz­
ki punktu obserwacyjnego i in-

go nam szefa ośrodka szpiegow­
skiego w Berg k/Monachium, 
mamy nazwiska również znanych 
renegatów Białasa, Zaremby, 
nazwisko Korbońskiego, nie bra­
kuje również i generała broni 
Sosnkowskiego, o którym pisze 
się w ten sposób, że wchodzi on 
również do tej spółki. Wreszcie 
na czele ' jj całej szpiegowskiej 
spółki występuje bardzo dobrze 
znana osoba Edwarda Sojki.

„Sojka — mówi prokurator — 
wydał swego rodzaju pismo o- 
kólne, zaczynające się od wy-ra- 

Pismo to

narodu polskiego
Żeby bez reszty znać tę spółkę 

—mówi prokurator — chcę przed 
stawić jeszcze jedną osobę, która 
tym razem pochodzi już nie z 
SN, nie z PPS, ani z PSL, 
ale po prostu z byłych od­
działów SS i Gestapo. Nazywa 
się ta osoba Imhof Margot „In­
grid“, która na terenie Berlina 
jest agentką monachijskiej cen­
trali szpiegowskiej.

Prokurator zgłasza fotokopię 
obrachunków dokonywanych po 
między szpiegowską centralą

w Monachium a

Wikary parafii Rabka Zdrój, ks. Leli to i Środki, którymi posługiwał się w 
’ pracy wywiadowczej.

małem z ośrodka monachijskiego 
wynagrodzenie w wysokości 39 
tysięcy złotych.“

Część tych pieniędzy oskarżo­
ny użył na opłacenie podległych 
sobie szpiegów.
„Rada polityczna“... wy­
rzutków społeczeństwa
Wśród materiałów i instrukcji 

oskarżony otrzymał z Mona­
chium również i pismo, omawia­
jące działalność tzw. rady poli­
tycznej — organizacji szpiegow­
skiej, pozostającej bezpośrednio 
na usługach wywiadu amerykań 
skiego, a składającej się z przeby; 
wających na emigracji wyrzut-1 
ków społeczeństwa.

Ponieważ wywiadowi amery­
kańskiemu dość trudno kontak­
tować się z poszczególnymi roz­
bitkami emigracji, „rada politycz 
na“ spełniać ma rolę centrali, 
jednoczącej wszystkich szpiegów 
i wyrzutków społeczeństwa pol­
skiego dla ułatwienia pracy ame 
rykańskiemu wywiadowi.

Prokurator odczytuje wyjątek 
z dokumentu, obrazujący składy 
tej spółki szpiegowskiej, jaką 
jest „rada polityczna“.

„Jesienią 1949 roku Stronnic­
two Narodowe inicjuje utworze-

zow: „drogi kolego“. ™ mu ^  dv'politycznej 
jest podpisane przez mego w
dniu 15 lipca 1951 ™ku. Pisze on.'0Ŵ ^ ' to ,udai zaprzedają 
m. m.: Polskie stronmc.wa poli- interesy swego narodu wy­
tyczne, SN, PPS i na emigracji ŁVŁfi "  y

dokładnie od kogo się uzyskało 
wiadomość, wiek tej osoby, gdzie 
pracuje, czy to są pewne wiado­
mości.

W tym miejscu prokurator po­
kazuje oskarżonemu dokumenty-. 
Kowalik rozpoznaje _ je jako i- 
dentyczne z instrukcjami szpie­
gowskimi, które otrzymał z Mo­
nachium i zniszczył przed aresz­
towaniem razem z innymi mate­
riałami.

Oskarżony rozpoznaje również 
instrukcje dotyczące sposobu pisa 
nia i odczytywania tajnopisów 
oraz objaśniające sposób używa­
nia „atramentu 126 i wywołacza 
W .

Werbunek szpiegów
W dalszym ciągu zeznań oskar­

żony Kowalik podaje kogo i w 
jaki sposób zwerbował do swej 
roboty szpiegowskiej. Zwerbowa­
ni przez niego ludzie, to najczę­
ściej, jak np. Piotr Kamieniarz 
łat 60, lub Wsolek — byli człon­
kowie Stronnictwa Narodowego. 
Werbował również młodych ludzi 
jak dwóch synów Kamieniarza, 
odbywających służbę wojskową, 
swego kuzyna, pracownika, pocz­
ty — Tadeusza Miętę. 18-letnią 

,ra j Irenę Chaber, która dostarczała

do życia powołane NiD oraz gru 
pa PSL pod przewodnictwem Ba 
gińskiego i Korbońskiego powo­
łały do życia „radę polityczną“, 
która dotychczas już zdołała zdo 
być sobie przyjazne stosunki z 
USA, z Komitetem Wolnej Euro­
py i z Francją oraz w mniejszym 
stopniu z najostrożniejszą Wiel­
ką Brytanią. W imieniu „rady po 
litycznej“ jako wydział krajowy 
zwracamy się do was, żebyście z 
pełnym zaufaniem odnosili się do 
naszych zaleceń“.
„Pomoc materialna“ — 

szpiegowski żołd
Dalej Sr "..a pisze:
„Powinniście w dalszym ciągu 

waszych prac zastanawiać się 
nad tym, ażeby przybyłego ku­
riera móc wypr '.wić w drogę ■ 
oddać w bezpieczne ręce następ­
nej komórce“.

„To ostatnie jednak — czyta 
dalej prokurator pismo Sojki — 
nastąpi dopiero po dłuższym o- 
kresie czasu, kiedy wy sami .do­
brze się i pewnie poczujecie w 
waszej roli“

„Waszą z nami współpracę wy

mu informacji pisemnych o spra­
wach politycznych i młodzieżo­
wych. Wykorzystał on również

t ,vi;u m i« « ,; ......... -  dla celów7 szpiegowskich 14-letnią
wiadowi amerykańskiemu, rene-; dziewczynę Drewniakównę, któ-
gafów współpracujących razem z 
byłymi hitlerowcami i katami na 
rodu polskiego — byłymi współ­
pracownikami Gestapo, dla ta­
kich to ludzi spiskujących prze­
ciwko niepodległości i suweren­
ności naszego państwa, przeciw­
ko naszym granicom na Odrze i 
Nysie zbierał informacje szpie­
gowskie oskarżony Kowalik.

Instrukcje dia siatki 
wywiadowczej

Następnie oskarżony _ Kowalik 
w odpowiedzi na pytanie proku­
ratora mówi o instrukcjach, ja- 

; kie nadsyłał mu ośrodek mona­
chijski:

„Instrukcje były różne: instru­
kcja co do pisania i odczytywa­
nia tajnych pism, instrukcja P.W., 
pouczenie techniczne sposobu pi­
sania meldunków, dokładność i 
sposób zdobywania wiadomości, 
instrukcja o zdobywaniu doku­
mentów o mostach kolejowych i 
lotniskach, instrukcja o sporzą­
dzaniu skrzynek przedmiotowych 
w terenie, instrukcja o wychowy­
waniu ludzi“.

.---- , -  __—  -----  , . i p r o k .: Co zawierała instrukobrażamy sobie w ten sposob, ze ; ?
postaramy się spieszyć wam Si J ‘ ”
pomocą materiałną, żebyście mo-i OSK.: Pouczenia co do pisania 1

ra nieświadomie zgodziła się 
przyjmować dla niego listy z za­
granicy na swój adres.

PROK.: Czy powiedzieliście
Drewniakównie do jakich celów 
ją używacie?

OSK.: Nie, nie wtajemniczałem
jej.

Oskarżony udawał przed Drew- 
niakówną „dobrego wujaszka“, 
kupił jej trzewiki i dał trochę 
węgla.

Jako „skrzynek pocztowych“ Ko 
walik używał również adresów 

166-Ietniego Jana Steczko i Jadwi 
gi Steczko.

Skrzynki dla łączności 
„.w kaplicach

W dalszym toku zeznań oskar­
żony podaje, w jaki sposób prze­
kazywał swe raporty szpiegow­
skie dla swych mocodawców z 
Monachium. Raporty te wysyłał 
on na różne adresy, zarówno do 
Niemiec zachodnich, jak i do An­
glii. Innym środkiem łączności 
były tzw. skrzynki przedmioto­
we, z których jedna mieściła się 
przy kaplicy w Bielanach k, Kra­
kowa.

(Ciąg dalszy na str. 2),
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Na usługach emigracyjnych bankrutów 
i ich imperialistycznych mocodawców

Urządzał je Kowalik na wypa­
dek gdyby zawiodły inne środki 
łączności między szpiegami.

»Wybierało się — mówi oskar­
żony — jakąś kapliczkę ezy sta­
re drzewo i tam wkopywało się 
sioik czy puszkę blaszaną. Służy­
ło to dla oddawania i odbierania 
meldunków".

Gadulstwo ludzi —  
źródłem informacji

Informacji szpiegowskich do­
starczali Kowalikowi zwerbowa­
ni ludzie Korzystał on również 
z własnych obserwacji. Wykorzy 
stywal też — jak się wyraził — 
gadatliwość ludzi, których wycią 
gał na rozmowy w autobusach, 
pociągach itd.

Odpowiadając na dalsze pyta­
nia prokuratora, dotyczące oku­
pacyjnej działalności oskarżone­
go, zeznaje on, że wówczas nale­
żał do NOW razem z ks. Lelito, 
Cbachlicą i Szponderem. W la­
tach przedwojennych i po woj­
nie oskarżony należał poza tym 
do Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży Męskiej, gdzie funkcję 
kierowniczą pełnił m. in. ks. Le­
lito.

Opowiadając o swym udziale 
w bandzie Szpondera i Lelito 
oskarżony zeznaje również o na­
padzie tej bandy, jaki miał miej­
sce w drugim dniu wyzwolenia 
woj. krakowskiego, na oddział 
AL, wiozący swych rannych żoł­
nierzy. Jak wiadomo oskarżone­
mu, został wtedy zamordowany 
ranny żołnierz AL.

W dalszej części swych zeznań 
©skarżony opowiada o swych 
kontaktach z Chachlicą i Stefa­
nia Rospond. Chachlicy wręczył 
©ri atrament sympatyczny dla pi­
sania szpiegowskich raportów. 
Poza tym zlecił on Chachlicy 
opracowanie raportu dla ośrodka 
monachijskiego o aresztowaniu 
Heleny Budziaszek. Oskarżonej 
Rospond Kowalik załatwił prze­
słanie książki z raportem do 
Szpondera.

Ksiądz organizatorem 
bandy ' 11 “ -**’****■

Następnje oskarżony Kowalik 
w obszernym wywodzie omówią 
swą współpracę z ks. Lelito. 
Z ks. Lelito oskarżony utrzymy­
wał kontakt jeszcze przed nawią­
zaniem współpracy z ośrodkiem 
szpiegowskim w Monachium. Od­
wiedzał go w okresie, kiedy ks. 
Lelito, obawiając się aresztowa­
nia za przynależność do nielegal­
nej organizacji, pod zmienionym 
nazwiskiem ukrywał się na Zie­
miach Zachodnich. Na pytanie 
prokuratora, eo Kowalik wiedział 
© ówczesnej bandyckiej działalno 
ścl ks. Lelito, oskarżony zeznaje: 

»Ks. Lelito zorganizował ban­
dę, która napadła na fabrykę w 
Skawinie, rabując tam pieniądze 
i maszynę do pisania".

Oskarżony stwierdza również, 
że była mu dobrze znana szpie­
gowska robota ks. Lelito.

Prokurator przedstawia następ­
nie oskarżonemu list pisany przez 
Szpondera do oskarżonego, w któ 
rym Szponder m. in. pisze, iż kon 
taktowanie się Kowalika z „Ki­
chą“ jest niebezpieczne. Na pyta­
nie prokuratora, kto to jest Ki­
cha, oskarżony wyjaśnia, że Ki­
cha to pseudonim ks. Lelito, u- 
żywany w korespondencji ze 
Sznondorem.

W 19.11 r. Kowalik spotkał się 
z ks. Lelito w lesie tymańskim, 
gdzie obydwaj wymienili między 
sobą informacje o swej współpra 
cy szDiegowskiej z ośrodkiem mo 
nachijskim.

Kończąc zeznania oskarżony o- 
powiada jak ukrywał się przed 
aresztowaniem. W tym czasie na­
pisał on do Szpondera o areszto­
waniu Chachlicy i innych, pro­
sząc o pomoc dla siebie. Zapowie 
dziana pomoc do dnia aresztowa 
nia Kowalika nie nadeszła.

Jeszcze przed aresztowaniem o- 
skarżony czując, że grunt pali 
mu się pod nogami, wtajemni­
czył w szczegóły swej pracy szpie 
gowskiej Wsołka, wyznaczając go 
na swego następcę.

Tragiczne skutki 
reakcyjnego wychowania

Na pytanie obrony, co wpłynę­
ło na ukształtowanie się jego 
ś.*Onfopogladu — oskarżony odpo 
wiada, że był pod wpływem ks. 
Lelito jako Opiekuna Stowarzy­
szenia Katolickiej Młodzieży Mę­
skiej.

„Na to. że znalazłem na 
ławie oskarżonych — stwierdza 
oskarżony Kowa’ik — wpłynę'« 
moje wychowanie, które jest prze 
kleós*wem mego życia. Od naj­
młodszych łat byłem pod wpły­
wem księży, wychowując się w

(D o k o ń c ze n ie  sp ra w o zd a n ia  z  p ro ce s u  ze  strony 1)
katolickich stowarzyszeniach mło 
dzieży.

Tam czytałem prasę, słucha­
łem pogadanek, w. których była 
nienawiść do postępu. Tak samo 
należąc do NOW w okresie oku­
pacji byłem podobnie wychowy­
wany. Po wojnie, widząc jak nie 
którzy księża odnoszą się wrogo 

¡do władzy Indowej, organizując 
i bandy i dowodząc nimi, brałem 
i z nich przykład; chciałem i ja w 
Liakiś sposób, przez szpiegostwo, 
zaszkodzić władzy ludowej. Te 
raz żałuję za swoje czyny".

Na rzecz Watykanu 
i amerykańskiego 

. imperializmu
W dalszym ciągu rozprawy ze 

znawał oskarżony ks. Józef Leli 
to, wikariusz parafii Rabka, ar­
chidiecezji krakowskiej.

Ks. Lelito 38-letni zażywny 
mężczyzna posiadający wyższe 
wykształcenie uprawiał działal­
ność szpiegowską w interesie Wa 
tykanu i imperializmu amerykan 
skiego. Już w czasie okupacji na 
leżał on wraz z Janem Szponde­
rem do faszystowskiej organiza­
cji NOW, bezpośrednio zaś po wy 
Zwoleniu — do bandy faszystow­
skiej, która dokonywała napadów 
rabunkowych i morderstw poli­
tycznych.

W 1947 r. ks. Lelito ujawnił się 
podając jednak wyłącznie dane o 
swej działalności w czasie okupa 
cji.

Oskarżony do winy przyznaje 
się. Na pytanie przewodniczącego 
'Sądu ks. Lelito zeznaje, że jego 
szpiegowska działalność zaczęła 
sie od niewinnej korespondencji, 
nawiązanej z Janem Szponderem 
w marcu 1951 r. za pośrednic­
twem Heleny Budziaszek. Otrzy­
mał on początkowo pozdrowie­
nia od znanego mu blisko NSZ- 
owskiego bandyty, który zbieg) 
ćo strefy amerykańskiej Niemiec 
zachodnich.

W następnych listach Szponder 
pytał oskarżonego o różne spra­
wy natury ogólnej, następnie do 
radził, aby na niektóre pytania 
odpowiadał tajnopisem. W jed­
nym z listów o treści prywatnej 
Szponder umieścił zdanie: „Do­
brze jest chore gardło przepłu­
kać... nadmanganianem potasu". 
Lelito od razu domyślił się — jak 
zeznaje — że trzeba „przepłu­
kać“ list. Po wywołaniu okazało 
się, że list zawiera żądanie nad 
sylania wiadomości o charakte­
rze szpiegowskim; jednocześnie 
list zawierał dokładne instrukcje 
posługiwania się tajnopisem.

W połowie marca 1952 r. na po 
dany przez oskarżonego Lelito a- 
dres, przyszła od Szpondera pacz 
ka, zawierająca instrukcje szpie­
gowskie. instrukcje dotyczące taj 
nopisania. żądania zorganizowa­
nia sieci korespondentów — in­
formatorów szpiegowskich, notat 
ka zapowiadająca nadesłanie na­
si ępnie szczegółowych tematów 
roboty szpiegowskiej, 4.000 zł o- 
raz wycinki z reakcyjnej prasy e- 
mśgracyjnej, jak również kilka 
kartek z biuletynu wydawanego 
przez ekspozyturą monachijską 
tzw. „rady politycznej“. Obok 
materiałów szpiegowsko - dywer 
syjnych paczka zawierała rów­
nież artykuły żywnościowe i róż­
ne inne przedmioty użytkowe.

Tajne wiadomości... 
w książce z bajkami

„Ja po tej paczce odpisałem mu 
— zeznaje lis. Lelito — dziękując 
za przesyłkę, a następnie zawia­
domiłem, że na temat kościoła 
prześlę mu wiadomości w książce 
z bajkami“. Nawiązana w ten 
sposób współpraca szpiegowska 
ks. Lelito z ekspozyturą mona­
chijską szybko rozwinęła się sze­
rzej. Oskarżony Lelito wysyłał na 
różne adresy m. in. „Władysław 
Bury" oraz „Starski" w Londynie 
meldunki szpiegowskie dotyczące 
życia społeczno-politycznego w 
kraju: o działalności kleru w Poi 
sce, o nauczaniu w szkołach, in­
formacje o władzach bezpieczeń­
stwa, MO i inne.

Tematy te opracowywał oskar­
żony Lelito zgodnie z nadesłaną 
mu przez Jana Szpondera szeroką 
instrukcją. Oskarżony Lelito 
stwierdza następnie, iż otrzymał 
on polecenie od Szpondera wy­
szukania szpiega z okolic poza 
województwem krakowskim.
»Skrzynki przedmiotowe“

W końcu kwietnia 1952 r. oskar 
żony otrzymał dyspozycję zorga­
nizowania w bezpiecznym miej­
scu „skrzynki przedmiotowej“ dla 
przekazywania raportów szpie­
gowskich. Przejeżdżając w związ 
ku z Wezwaniem do chorego ks. 
Lelito — jak zeznaje — wypa­
trzył takie bezpieczne miejsce 
przy kościółku Św. Krzyża na 
Obidowej. Tam też udał się zpra 
cującym z nim w jednej parafii 
wikarym osk. Szymonkiem i w 
pobliżu kościółka wykopał ciupa­
gą dołek na słoik, który następ­
nie skrzętnie zamaskował.

Oskarżony zeznaje, że ks. Szy- 
monka zna jeszcze ze studiów na 
wydziale teologicznym. W marcu 
1952 r. Lelito wtajemniczył Szy-

monka w szczegóły swego szpie­
gowskiego procederu, wręczył mu 
otrzymane od Szpondera materia 
ły i podzielił się atramentem sym 
pa tycznym. Oprócz pomocy w u- 
rządzeniu „skrzynki przedmioto­
wej“ ks. Szymonek naraił ks. Le­
lito w charakterze skrzynki pocz­
towej 60-letnią Marię Pieprzyk 
z pow. bocheńskiego, wykorżystu 
jąc fakt, że była ona u niego 
uprzednio gospodynią domową. 
Ks. Lelito w dwukrotnych roz­
mowach doszedł z Marią Piep­
rzyk do porozumienia i przeka­
zał jej adres do Monachium.

Judaszowe srebrniki
Osk. Lelito stwierdza dalej, że 

za swą działalność szpiegowską 
otrzymał drogą przesyłek poczto­
wych trzykrotnie kwoty 4.000, 
6.000 i 10.000 zł., łącznie więc su 
mę 20.000 zł. oraz bogate paczki 
z garderobą i artykułami żywno­
ściowymi. Ks. Lelito postanowił, 
jak mówi: za część otrzymanych 
pieniędzy zakupić materiały tek­
stylne, które można przechowy­
wać, a następnie dobrze sprze­
dać. Przeprowadzenie tych zaku­
pów powierzył ks. Szymonkowi.

W dalszym ciągu oskarżony ze 
znaje, że raporty szpiegowskie 
starał się wysyłać z różnych 
miejsc kraju: z Krakowa, Chrza­
nowa, Katowic itd., często za po­
średnictwem ks. Szymonka.

W toku dalszych zeznań osk. 
Lelito przyznał się do przesłania1 
7 — 9 raportów szpiegowskich,] 
w czym trzy z nich pisane były 
sympatycznym atramentem na 
stronicach książek wysyłanych 
drogą pocztową.

Sąd przedstawia oskarżonemu 
książki, które zakupił Lelito w 
celu napisania na nich raportów 
szpiegowskich. Jedna z tych ksią 
żek — poezje i nowele Marii Ko 
nopnickiej została — jak przy­
znał oskarżony — zakupiona w 2 
egzemplarzach. Jeden przesłany 
został do centrali szpiegowskiej, 
drugi zaś pozostawił Lelito sobie. 
Te dwa egzemplarze miały słu­
żyć do sporządzania umownego 
szyfru.

Brewiarz faryzeusza
Żywe poruszenie powstaje 

wśród publiczności, gdy osk. Le­
lito przedstawiony zostaje jego 
brewiarz, w którym ukryta zosta 
ła notatka z adresem zagraniczne 
go kontaktu szpiegowskiego.

W toku dalszych zeznań osk. Le­
lito przedstawia sądowi źródła 
swoich informacji szpiegowskich, 
wyjaśniając, że obok własnych 
obserwacji z terenu województwa 
krakowskiego, zdobywał wiadomo 
ści przy pomocy przygodnych 
spotkań z ludźmi znajomymi i 
nieznajomymi.

PROK.: Oskarżony wciągał ich 
do rozmowy?

OSK.: Tak, kiedy byłem koło 
kościoła, aibo też sami się oni do 
mnie zwracali. Stawiałem im py­
tania o to eo mnie interesowało.

PROK.: Oni ufali oskarżonemu 
jako księdzu?

OSK.: Tak jest
Pod protektoratem 
kurii krakowskiej

Szeroko omawia oskarżony Le­
lito poważne źródło informacji 
szpiegowskiej, jakim była dlań 
kuria metropolitalna w Krako­
wie. Potrzebnych wywiadowi in­
formacji udzielali mu dwaj nota­
riusze kurii metropolitalnej — ks. 
Jan Pochopień i ks. Wit-Modest 
Brzycki. Obydwaj byli poinformo 
wani o szpiegowskiej działalności |

ks. Lelitp i zdawali sobie sprawę 
— jak stwierdza oskarżony — że 
wysłanie wiadomości za granicę 
może narazić na odpowiedzialność 
przed władzami...

PROIŁ: Nie przed kurią?
OSK.: Nie. Pochopień powie­

dział, że w kurii to nie jest ta­
jemnicą, bo są to rzeczy znane.

Te słowa osk. Lelito wzbudza­
ją zrozumiałe poruszenie wśród 
zebranych na sali.

Informacje.» ze spowiedzi
Oskarżony Lelito podaje, że 

wiele wiadomości potrzebnych 
mu do wysłania za granicę po­
chodziło ze sprawozdań nadcho­
dzących do kurii z parafii po re­
kolekcjach, czy misjach, na ręce 
notariuszy kurii ks. ks. Focho- 
nienia i Brzyckiego. Oskarżony o- 
świadeza, że nie wszystkie infor­
macje uzyskiwane tą drogą były 
mu koniecznie potrzebne. „Przy 
innych okazjach, przy spowie­
dziach wielkanocnych i w rozmo 
wach to słyszałem“ — mówi ks. 
Lelito.

Proces trwa.

Przygotowanie nasion kwalifikowanych
ważnym zadaniem aktywu rolnego Wybrzeża

Ostatnio odbyła się w Wydzia­
le Rolnictwa i Leśnictwa Prezy­
dium WRN w Gdańsku narada 
służby agrotechnicznej POM-ów, 
kierowników i referentów pro­
dukcji roślinnej prezydiów PRN 
oraz aparatu Centrali Nasien­
nej. W naradzie brali również u- 
dział przedstawiciele KW PZPR 
i Zarządu Wojewódzkiego ZSCh 
w Gdańsku. Tematem obrad była 
sprawa przygotowania nasion 
kwalifikowanych do wiosennej 
akcji siewnej.

Jak wynika z referatu i dysku 
sji, w dziedzinie nasiennictwa 
jest jeszcze sporo braków. Jed­
nym z nich jest nieprzestrzega­
nie generalnej zasady samowy­
starczalności powiatów pod wzglę 
dem produkcji nasion kwalifiko­
wanych. Dotychczas jedynie w po 
wiatach Kościerzyna, Kartuzy i! 
Wejherowo ustalono gospodar- i 
stwa reprodukujące kwalifikowa 
ne ziarno.

Również skup nasion od plan­
tatorów przebiega bardzo wolno.] 
Szereg państwowych gospodarstw] 
rolnych i niektóre spółdzielnie; 
produkcyjne zwlekają z omłota- 
mi. Zebrani wysunęli słuszny]

Zbrodniarze i ich protektorzy
Wstrząsające są dowody, wstrząsający 

jest akt oskarżenia przeciwko tym lu­
dziom, którzy nie zawahali się związać z 
wywiadem amerykańskim, z odwetowca­
mi niemieckimi, z tymi wszystkimi, którzy 
chcieliby zniszczyć Polskę, obrzucić ją 
.bombami, rozwalić w gruzy nasze domy i 
fabryki, szkoły i szpitale, muzea i uniwer­
sytety.

Oskarżeni w procesie krakowskim księ­
ża i świeccy przestępcy związali się z wy­
wiadem amerykańskim, uprawiali proce­
der szpiegowski na rzecz amerykańskiego 
imperializmu. Oskarżony ks. Lelito zwer­
bował sobie pomocników w postaci no­
tariuszy kurii krakowskiej ks. ks. Pocho- 
pienia i Brzyckiego, którzy przekazywali 
informacje, stanowiące tajemnicę pań­
stwową. Jako materiał do tych informacji 
szpiegowskich służyły im sprawozdania, 
nadsyłane do kurii przez probostwa i 
dziekanaty.

Z tych m. in. informacji ks. Lelito spo­
rządzał raporty dla monachijskiego ośrod­
ka wywiadowczego tzw. „rady politycz­
nej“. Raporty ks. Lelito, czy też Kowalika, 
szły do rąk politykierów z „rady polity­
cznej“ — Bieleckiego z tzw. „Stronnictwa 
Narodowego“, Rowmunda Piłsudskiego z 
NiD, Korbońskiego z PSL, Białasa z WRN 
i innych.

Szczególnego to była pokroju „rada po­
lityczna“. Jest ona podporządkowana ofi­
cerom amerykańskiego wywiadu, ukrywa 
jącym się pod pseudonimami: „Al“, „Karl“, 
„Bill“, — 1 od nich otrzymuje rozkazy. 
Uzyskane przez radę informacje od ks. 
Lelito i jego kompanów były przekazywa­
ne przeróżnym „Alom“ i „Billom", aby u- 
łatwić im zestawienie wykazu obiektów 
godnych bombardowania.

Prawą ręka oficerów wywiadu amery­
kańskiego jest osoba posiadajaca wielo­
letnie doświadczenie w dziedzinie anty­
polskiej działalności. Osobą tą jest ni mniej 
ni więcej tylko była sekretarka Goebbel­
sa, niejaka Irmgard Geislcr. Do niej to 
m. in., do tego zaprawionego w nienawiś­
ci do narodu polskiego wroga, szły rapor­
ty Lelity. Kowalika, Szymonka i innych.

Jeżeli ks. Lelito, ten wytrawny bandy­
ta, dordero teraz zasiada na ławie oskar­
żonych, to dzieje się tak dlatego, że znaj­

dował wysokich protektorów w osobach 
dostojników kurii arcybiskupiej w Krako­
wie. Za wiedzą i poparciem nieżyjących 
już dziś arcybiskupa Sapiehy i kanclerza 
kurii, Mazanka, Lelito ukrył się na Zie­
miach Zachodnich, gdy w 1946 roku za­
czął palić mu się grunt pod nogami. Kie­
dy w roku 1952 ponownie robiło się wo­
kół niego gorąco, usiłowali mu pomoc ar­
cybiskup Baziak i biskup Rospond. Ci 
kościelni dygnitarze nie zawahali się po­
magać wrogom narodu polskiego. Prze­
ciwnie, okazali szczególną życzliwość tym 
bandytom w sutannach. A

Antypolska polityka kierownictwa kurii 
krakowskiej była ściśle uzgodniona z o- 
środkami zdrajców narodu polskiego, po­
zostających na emigracji. Wyczerpująco 
przedstawił to w swych zeznaniach ks. 
Lelito. Opowiedział on, jak to zmarły' w 
roku ubiegłym arcybiskup Sapieha, pod­
czas swego pobytu w Rzymie w roku 
1946 odbył konferencję z Andersem, z 
„ambasadorem rządu emigracyjnego“ przy 
Watykanie, Pappeem, z biskupem Gawli­
ną oraz z przedstawicielami reakcyjnych 
ugrupowań politycznych w Stanach Zjed­
noczonych. Wówczas to zapewne ustalone 
zostały wytyczne antypolskiej działalno­
ści w kraju.

I kuria metropolitalna w Krakowie
prowadzi zgodną z postawą reakcyjnej 
części episkopatu politykę, wrogą narodo­
wi polskiemu. W styczniu 1947 roku księ­
ża odczytywali z ambon list pasterski, 
wzywający do głosowania za Mikołajczy­
kiem. Biskup krakowski Rospond zaka­
zał księżom podpisywania Apelu Sztok­
holmskiego. Księża diecezji krakowskiej 
otrzymali polecenie oddziaływania na 
członków partii, aby oderwać ich od par­
tii. W sierpniu ub. r. biskup Rospond za­
kazał księżom brania udziału w pracach 
Frontu Narodowego.

Szpiedzy w rodzaju Lelity czy Szymon 
ka korzystali z gorącego poparcia dygni­
tarzy kurii krakowskiej, a funkcionariu- 

• sze kurii, księża Pochopień i Brzycki prze 
kazywali zebrane informacje dla rapor­
tów szpiegowskich. Ich zbrodnicza dzia­
łalność pozostaje w ścisłym związku ze 
stanowiskiem ich najwyższego zwierzch­

nika arcybiskupa Baziaka, który uważał 
porozumienie między episkopatem i rzą­
dem za „martwą literę“.

Fakty, ujawnione już w toku rozpra­
wy wywołują głęboką odrazę do szpiegów 
i ich pomocników z kurii arcybiskupiej. 
Wywołują odrazę wśród wszystkich Pola­
ków, zwłaszcza wśród ludzi wierzących, 
którzy widzą, jak to ich interesy narażone 
zostały na szwank przez szpiegów w su­
tannach i ich protektorów z kurii arcy­
biskupiej, wyżej stawiających służbę dla 
wywiadu amerykańskiego, niż ich potrze­
by religijne i Interes narodu polskiego.

Za stołem zajętym przez trybunał, na 
kilku ławach złożono dowody zbrodni. Pli­
ki dolarów w banknotach i słoiki wypeł­
nione po brzegi dolarami w złotych mo­
netach — oto przysłowiowe 30 srebrni­
ków, za które sprzedawano bezpieczeń­
stwo Polski, a które znaleziono podczas 
rewizji w budynku kurii arcybiskupiej. A 
obok tego inne dowody rzeczowe, które 
sprawiają wrażenie magazynu jakiegoś 
bardzo wszechstronnie działającego pase­
ra. Czegóż tam nie brak! Są i ciuchy za­
granicznego pochodzenia i konserwy a- 
merykańskie, są i dzieła sztuki, które do­
tychczas leżały w arcybiskupich piwni­
cach.

A w głębi stoją inne dowody, które mó­
wią, że na ławie oskarżonych zasiadają 
nie tylko uzdolnieni czarnogiełdziarze i 
paserzy, tacy jak ks. Brzycki. Oskarżony 
Lelito na przykład nie gardził także „mo­
krą robotą". Byl doradcą bandytów i to 
nie tylko politycznym doradcą. Dlatego 
nic brak karabinów wśród dowodów rze­
czowych.

Twarze oskarżonych rzadko zwracają 
się do publiczności. Oskarżeni unikają su­
rowych spojrzeń robotników z krakow­
skich fabryk, ludzi, przeciwko którym m 
in. spiskowali Lelito i Kowalik. Wśród 
publiczności nie ma różnicy zdań. Dowo­
dy zbrodni oskarżonych są nieodparte 
I słowa „z d r  a j c a", „ b a n d y t a "  i 
„ p r z e k l ę t y  s z p i e g "  powtarzają sie 
najczęściej w rozmowach, jakie prowadzą 
między sobą obserwatorzy procesu.

MARIAN PREIS.

wniosek, że należy przyśpieszyć 
omłoty i dostawę nasion, gdyż od 
wykonania tego zadania zależy 
zaopatrzenie wsi w kwalifikowa 
ny materiał siewny. Jako jedną 
z przyczyn powodującą słabe do­
stawy nasion, przytoczono fakt, 
że państwowa służba rolna na 
szczeblu powiatowym i gminnym 
w niedostatecznym jeszcze stop­
niu zajmuje się sprawą nasien­
nictwa.

Nastąpiła pewna poprawa na 
odcinku kontraktacji traw nasien 
nych. Areał zakontraktowanych 
upraw przekroczył w naszym wo 
jewództwie 1000 ha. Przez szko­
lenie plantatorów zamierza się 
osiągnąć jeszcze lepsze wyniki w 
t e j  d z ie d z in ie .

Omawiając zadania, które sta­
ną przed aktywem rolnym w* 
akcji wiosennej, zebrani stwier­
dzili, że sprawą niezmiernej wa­
gi jest koordynacja prac w celu 
ustalenia realnego, zgodnie z 
wymogami terenu, zapotrzebowa 
nia na materiał siewny. Trzeba 
również zwrócić baczną uwagę 
na jakość dostarczanych nasion i 
propagowanie wśród chłopów ko 
rzyści, jakie daje siew kwalifiko 
wanym ziarnem.

Państwowa służba rolna musi 
traktować sprawę nasiennictwa 
jako jedno z ważnych zadań.

W. BORKOWSKI 
korespondent
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W portach i na morzu
BRYGADA NR 81 WITA KON­
FERENCJĘ PARTYJNĄ PORTU 

GDYŃSKIEGO
R obotnicy  z U  w ydziału  p rze ład u n ­

kow ego w p orc ie  g dyńsk im  po stan o ­
w ili pow itać  po rtow ą k o n fe re n c ję  
p a r ty jn ą  w zm ożeniem  w ydajności p ra  
cy. B ry g ad a  n r  81 pod k ierow nictw em  
m łodszego b ry gadzisty  F elik sa  Skibiń  
skiego p o d ję ła  zobow iązanie ja k o  jed  
na  z p ierw szych. P ostanow iła  ona 
podnieść w ydajność p racy  w p ie rw ­
szym  k w a rta le  do 144 proc. średn iego  
w yko n an ia  n o rm y , p rzy  rów noczes­
nym  zm niejszen iu  obsady  ganków  o 
10 proc . R obotnicy  będą  p rzeładow y­
w ać to w ary  w 70 p roc. p rzy  pom ocy 
sp rzę tu  zm echanizow anego i db ać  o 
to , by  to w ar nie u legał uszkodzeniu . 
81 b ry g ad a  w ezw ała portow ców  gdyń  
sk lch  do w spółzaw odnictw a.

MARYNARZE S/S „FRYDERYK 
CHOPIN“ PRZESZTAUOWAT.T

600 BALOTÓW TOWARU
M arynarze  ze * s ta tk u  ,F rv d e rv k  

p i,;rw szych <*« styczn ia  przystąp ili z całą  energ ią  do w allti o 
w ykonanie zadań  IV roku  p lan u  fl- 
letn iego , d rogą  sk raca n ia  posto jów  w 
portach  i lepszego w ykorzystan ia  ła ­
dow ności sw oje j jed n o stk i. M. in. w 
dn iu  19 bm . załoga s ta tk u  w celu  
sk ró cen ia  posto ju  w R o tterdam ie  p rze 
sztauow ala na  m orzu 600 balo tów  to* 
w aru . P rzyniosło  to  d u to  oszczędno­
ści n a  czasie*

PRZODUJĄCY RYBACY INDY­
WIDUALNI

R ybacy  indyw idualn i z bazy gd y ń ­
sk ie j pom im o n ie sp rzy ja jący ch  w a­
runków  a tm o sferycznych , o fiarn ie  
waiczą o p lany  połow ów  na styczeń . 
Na czoło w ysunęła  się załoga k u tra  
.,G dy 136“  z szyprem  Franciszk iem  
P iechockim , k tó ra  do dn ia  16 stycz­
nia w ykonała  p lan  m iesięczny w 85 
proc. Załoga k u tra  „G dy 78“ do dn ia  
18 bm . osiągnęła 78,5 proc., a „Łeb 
39“ — 68 proc. p lanu m iesięcznego.

280 PROC. NORMY PRZY ZA­
ŁADUNKU SKRZYŃ

D zięki dobrze  zorgan izow anej p racy  
załoga dźw igu p ływ ającego  n r  t 3 ze 
zm iany ob. M akiety, p racu jąc  w dniu 
16 bm . przy załadunku  skrzyń  na  wa 
gon, osiągnęła 280 proc. norm y. Osiąg 
nięcle to  Jest w dużej m ierze w yn i­
kiem  ofiarne! p racy  Ja n a  ł-ulcaszćzu- 
ka, Ja n a  F iiśkpw sklego i Hieronima 
K w ietn iaka .
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PODNIEŚĆ KIEROWNICZĄ ROLĘ ORGANIZACJI PARTYJNYCH
W P G R  W  P O W I E C I E  S Z T U M S K I M

Korespondenci piszą

Sztumska organizacja partyjna 
przyszła na swoją IV konferencją 
Powiatową ze znacznymi osią­
gnięciami gospodarczymi i poli­
tycznymi. Powiat sztumski do­
starczył w ub. roku państwu 596 
ton zboża ponad plan (w roku 
1951 tylko 82 tony), zlikwidowa­
no około 12 tysięcy ha odłogów, 
wpłacono 91 proc. podatku grun 
towego. Poważnie okrzepły spół 
dzielnie produkcyjne, których i- 
lość powiększyła się w okresie 
sprawozdawczym z 9 do 17.

W kampanii wyborczej do Sej 
mu Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej, obok aktywu partyjnego, 
brało udział ok. 400 bezpartyj­
nych agitatorów. Na bazie kam­
panii polityczno - uświadamiają­
cej, zarówno w okresie wybo­
rów, jak i po ogłoszeniu uchwa 
Yy Rady Ministrów z dnia sty­
cznia br., wzmocniła się więź par 
tii z masami pracującymi. Zna­
cznie ożywiła się praca organi­
zacji partyjnych, które mobilizu­
ją pracującą wieś do walki o wy 
konanie wszystkich obowiązują­
cych dostaw, do walki o izola­
cję kapitalistów wiejskich — ku­
łaków.

Osiągnięcia te nie przesłoniły I chwały KC partii z maja ub. s*. \ wiska w zespole, P ™ » ^ ’ ****
_,___ „__ w sprawie zadań organizacji par dry polityczne i gospodarcze w

tyjnych w dziedzinie umocnienia | poszczególnych zespołach pu kdelegatom na konferencję powia 
tową w Sztumie istniejących je­
szcze poważnych braków i błę­
dów w pracy poszczególnych or­
ganizacji partyjnych na wsi, a 
przede wszystkim w PGR-ach. 
Dlatego też słusznie zwrócili de­
legaci uwagę przede wszystkim 
na to zagadnienie.

Poza nielicznymi wyjątkami or 
ganizaeje partyjne w PGR-ach 
nie spełniają jeszcze swej kierów 
niczej roli, nie mobilizują w do­
statecznym stopniu załóg do wy­
dajniejszej pracy, nie prowadzą 
walki o rentowną gospodarkę, nie 
kierują odpowiednio pracą poli­
tyczną, bez której nie może być 
dobrych -wyników gospodarczych.

— Jakże mogą organizacje par 
tyjne spełniać swą kierowniczą 
rolę w PGR-ach — powiedział

K ie d y  pralnia
zostanie oddana do użytku?

. rozwoju państwowych gospo­
darstw rolnych oraz pracy maso 
wo - politycznej wśród robotni­
ków PGR.

Uchwała KC z maja ub. roku 
poleca m. in. komitetom powiato­
wym, aby na wspólnych nara­
dach systematycznie wysluchiwa 
ły sprawozdań administracji ze­
społów. W powiecie sztumskim 
nie przestrzegano jednak tej za­
sady. W uchwale jest również 
mowa o konieczności zwoływania 
co najmniej raz w miesiącu akty 
wu PGR na naradę w Komitecie 
Powiatowym. W powiecie sztum­
skim KP narad takich dotych­
czas nie organizował.

W ubiegłym roku, jak samokry 
tycznie stwierdził w dyskusji 
tow. Szachterski ,tylko trzy ra­
zy rozpatrywano sprawę PGR na 
egzekutywie KP. Członkowie e- 
gzekutywy KP rzadko bywali na 
posiedzeniach komitetów zespole­

nie rozwijają się należycie i nie 
rosną, ,,

Rozwinąć pracę partyjno-poli­
tyczną, śmielej wysuwać przodu­
jących robotników na kierowni­
cze stanowiska w PGR —- oto 
wniosek, do którego zgodnie do­
szli uczestnicy konferencji powia 
towej w Sztumie.

Wnioski, które wypłynęły na 
konferencji powinny stać Się dy­
rektywami dla nowego Komitetu 
Powiatowego, przed którym stoi 
zadanie podniesienia pracy par­
tyjnej w PGR-ach na wyższy po­
ziom, przez wzmożenie pracy 
szkoleniowo - ideologicznej i u- 
politycznienie zebrań organizacji 
partyjnych.

S, GRABICKI

samokrytycznie W toku dyskusji wych, w rezultacie Czego niektó 
sekretarz* KZ PGR Czernin tow. re komitety ograniczały tematy­

kę swych posiedzeń do sprawyKazimierz Ratajczak, *— skoro 
poważna część komitetów zespo­
łowych nie pracuje kolektywnie, 
jeśli, jak to jest w naszym ze­
spole, za wszystkich pracuje se­
kretarz KZ? Członkowie komite­
tu zespołowego nie otrzymują 

Mija już rok od chwili podję- j konkretnych zleceń partyjnych,
cła prac przy budowie pralni za­
kładowej w Warsztatach Napraw 
szych Taboru Kolejowego w 
Gdańsku. Pralnia miała być od­
dana do użytku pod koniec ub. 
roku. Prace przy wykończeniu i 
urządzeniu pomieszczenia na prał 
nię utknęły jednak na martwym 
punkcie.

Kierownictwo Warsztatów po­
winno zdać sobie sprawę, że prze 
wlekanie oddania pralni do uży­
tku przynosi poważne straty. O- 
becnie koszt wyprania jednego 
ubrania roboczego wynosi 4.5 zl, 
a we własnej pralni będzie wy­
nosił 1.5 zł.

M .  G r o m a d z k i
korespondent

Dlaczego nie wykona­
liśmy planu za i dekadą 

stycznia j
i Załoga Gdańskich Zakładów 
Środków Odżywczych wykonała 
plan produkcyjny w 1952 r. w 
103,2 proc., a pod względem war 
tości w 102,2 proc. Niestety, w 
zakresie asortymentów plan nie 
został wykonany, z powodu nie­
dostarczenia w terminie surow­
ców.

Nieterminowość w dostawie su 
rowców odbija się nadal ujemnie 
na pracy załogi, toteż w pierwszej 
dekadzie stycznia 1953 r. plan nie 
został wykonany.

Zasadniczym powodem załama­
nia planu jest niedostarczenie pa 
pieru na wyrób torebek. Dru­
karnia zmuszona jest z tego 
względu przerabiać wybrakowany 
papier z r. 1952.

Kierownictwo zakładów powin­
no wzmocnić starania o przyspie­
szenie dostawy papieru.

K. PERLIK

Powstają oddziały 
zaopatrzenia kolejarzy

Na terenie DOKP Gdańsk pow 
stają obecnie oddziały zaopatrzę- 
nia kolejarzy. Jeden z takich od- 
działów uruchomiono już przy wę 
źle gdyńskim. Oddział gdyński 
prowadzi trzy stołówki, które wy 
dają ok. 1200 obiadów dziennie. 
Przy stołówkach hoduje się trzo 
dę chlewną, w ilości 27 sztuką 

Jak informuje kierownik od­
działu w Gdyni tow. Gonera, w 
najbliższej przyszłości u r u c h o im o  
na zostanie stołówka w Koście­
rzynie, 2 bufety przyzakładowe 
w Gdyni i 2 zakłady fryzjerskie. 
Pracują już z dużym powodze­
niem warsztaty szewsko-krawiee 
kie. Oddział organizuje także dwa 
gospodarstwa rolne — jedno w 
pow. kartuskim, a drugie w po­
wiecie gdańskim.

J. BARTOSIK

Me wystarczy wydać zarządzenie
— trzeba kontrolować jego wykonanie

a praca z poszczególnymi organ! 
zacjami oddziałowymi jest do­
rywcza.

W wyniku takiego właśnie 
stylu pracy partyjnej więk­
szości komitetów zespołowych 
PGR, organizacje oddziałowe 
nie mobilizują załóg swych 
gospodarstw rolnych do wykona 
nia stojących przed nimi zadań. 
Zamiast oddziaływać na cało­
kształt życia i pracy w poszcze­
gólnych gospodarstwach, przyglą­
dają się one biernie wypadkom 
marnotrawstwa mienia państwo­
wego, chuligaństwa i brakorób- 
stwa w pracy.

Towarzysze, zabierający głos w 
dyskusji, ostro krytykowali Ko­
mitet Powiatowy za niedostate­
czną pomoc dla organizacji par­
tyjnych w PGR, a zwłaszcza za 
niedociągnięcia w realizacji u-

takich czy innych uroczystości 
państwowych, jak to miało miej 
sce np. w PGR Cieszymowo.

— Nic też dziwnego, że w wyni­
ku braku pracy partyjno -  poli­
tycznej — powiedział tow. Ko- 
cik z PGR Czernin — w wielu 
państwowych gospodarstwach roi 
nych organizacje oddziałowe i ko 
mitety zespołowe nie potrafiły 
przeciwstawić się niewłaściwym 
metodom gospodarowania niektó­
rych kierowników gospodarstw, 
cży też złej pracy poszczególnych 
pracowników.

Dyskusja wykazała też, że w 
wielu gospodarstwach rolnych w 
powiecie sztumskim organizacje 
partyjne nie domagały się, aby 
wojewódzkie władze zwierzchnie 
PGR w Gdańsku pociągały do od 
powiedzialności tych kierowni­
ków, którzy zaniedbywali powie­
rzone im odcinki pracy. Dotych­
czas np. nie wyciągnięto wnio-

W Polskiej Marynarce Han-lne obowiązki, tym bardziej, że jak

/  o  * *

Kosztowna przeprawa
Mroźny zimowy poranek 131 M sz korespondent Rudolf Pu- 

sUicznia 1953 r. Godz. 6 30. Nalstelnik pisze: ,.Nie wiem, jakimi 
® ■ ■ Środkami transportu wodnego

poza „Deltą“ dysponuje Zjedno­
czenie, wiem tylko, ie w dniu 13 
stycznia ZBIM straciło 90 godzin 
roboczych i że jest to niedopusz­
czalne marnotrawstwo.

Zyt

nabrzeżu w  pobliżu Kapitanatu 
Portu w Gdańsku, zebrało się kil 
kudzlesięciu robotników ze Zjed 
noczenia Budownictwa Inżynie­
ryjno -Morskiego oraz Gdańskie­
go Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego. Czekają na moto­
rówkę „Delta“, która miała prze 
wieźć ich do pracy na drugą stro 
nę kanału.

— Pewno ,J)elta" znów nawa­
liła. Licho wie, jak długo tu bę­
dziemy stać — mówi ktoś głoś-
no.

_  Nie pierwszy raz tak czeka 
my, to niby dlaczego dziś ma być 
inaczej — odpowiada na to ktoś
¿71711/»

— Ale mrozik dzisiaj nie zły,
sam widziałem na termometrze 
10 stopni... ,

Dochodzi godz. 7. Juz wiado­
mo, że „Delta“ nie odpłynie, ze 
musi ją zastąpić jakaś inna mo­
torówka czy holownik.

Potwierdza to donośny glos Z 
wieży kapitanatu! ,

— Hallo „Wiktor“! — przewieź 
ludzi na drugą stronę!

Wśród skupionych, zziębnię­
tych, na nabrzeżu robotników 
lekkie ożywienie. — No, naresz­
cie. Wszyscy jednak nasłuchują 
odpowiedzi, kierując wzrok w 
stronę ciemnej dużej plamy na 
wodzie.

Po chwili słychać równie wy­
rąbią odpowiedź.

—. Wybieramy popiół, dajcie 
kogo innego, nie możemy.

Po pewnym czasie powiadomić 
no robotników, że z Kapitanatu 
telefonicznie dano rozkaz prze­
wiezienia ludzi załodze „Atlasu“ 
i że z tego również nic nie wy­
szło.

— Nie popłynę, nie mam pary, 
ani pasów ochronnych! — wytlu 
maczył się kierownik „Atlasu“.

Jest już godz. 7 45 — czyli mi­
nęła przeszło godzina od chwili, 
kiedy robotnicy powinni rozpo­
cząć pracę. Teraz nareszcie ho­
lownik „Tarpan" przerzuca ro­
botników na mieisce pracy. Jest 
ich jak się okazuje 70,

dlowej istnieją szerokie możliwo 
ści stosowania doświadczeń flo­
ty radzieckiej. Trzeba stwier­
dzić, że z wielu wzorów już ko­
rzystamy. Przejęliśmy np. system 
remontów planowych i podział 
remontów na bieżące, średnie i 
kapitalne. Wprowadziliśmy na 
wzór s/s „Moskwa“, m/s „Miczu­
rin“ i innych statków wykony­
wanie remontów własnymi siła­
mi załogi, zacieśniamy, jak to 
było widoczne na przykładzie 
m/s „Gett. Walter“, współpracę 
załóg statków przy remontach z 
kolektywem robotników stocznio 
wych. W oparciu o wzory radzie 
ckie opracowaliśmy również nor­
mowanie zużycia materiałów e- 
nergetycznych. wprowadzamy 
przepisy klasyfikacyjne morskie­
go rejestru ZSRR, a ostatnio na 
ukończeniu jest opracowanie in­
strukcji p. t. „Zasady organizacji 
remontów na statkach PMH , o-CZU5 : I u. im ; vv y l  i -IV i 1 11 , ,1, 1. . . . , ,  ------------ ; .

sków wobec karygodnych wypad .partej przede wszystkim na zro- 
ków w Bągardzie, gdzie do wy- jdłach radzieckich, 
kopków buraków cukrowych u-
żyto kosiarek, w rezultacie cze 
go poważny procent zbiorów zo 
stał zniszczony.

W tej sytuacji państwowe go­
spodarstwa rolne w powiecie 
sztumskim nie spełniają jeszcze 
swej roli wzorowych gospodarstw 
soćjalistycznych, promieńiujących 
swym przykładem na okolicę.

►— Wielu sekretarzy KZ w 
PGR-ach — stwierdziła, zabiera­
jąc głos w dyskusji przodująca 
traktorzystka Magdalena Figur— 
w pracy swej nie potrafi do­
strzec aktywu wśród przodują­
cych robotników partyjnych i bez 
partyjnych. Brak wiary w ludzi 
wyróżniających się w pracy par­
tyjnej i zawodowej, niczym nie­
uzasadniony lęk przed postawie­
niem ich na kierownicze stano-

Siłą rzeczy ze wzorami radziec­
kimi ma możność zapoznać się w 
pierwszym rzędzie administracja 
techniczna PMH i przedsiębiorstw 
żeglugowych. Na nich też spoczy 
wa głównie obowiązek analizowa­
nia tych wzorów, dostosowywa­
nia ich do naszych możliwości 
technicznych i potrzeb oraz wpro 
wadzania na jednostki pływające 
drogą Instrukcji, rozporządzeń 
szkolenia.

Doświadczenie z  książkami 
remontowymi

Trzeba jednak przy tym parnię 
tać, że wprowadzenie w życie 
choćby najlepiej opracowanych 
instrukcji i zarządzeń zależy w 
głównej mierze od ustosunkowa­
nia się do nich kierownictwa i ca 
łych załóg pływających. Nakłada 
to więc na administrację poważ-

Sprawa, która wymaga szybkiego rozwigzama

Dlaczego przodujący 60M w  R yjew ie
zos^ a#  p o z t o i i / l o n g  p o w i ie s z c z e « " *

GOM RYJEWO w pow. kwi­
dzyńskim dobrze dotychczas wy­
pełniał swoje zadania. Z pomocy 
tego ośrodka korzystało w ciągu 
roku ok. 200 mało i średniorol­
nych chłopów. Sprawna praca 
maszyn i sprężyste kierownictwo 
umożliwiały stałe przekraczanie 
filanów. Plan podczas akcji wio­
sennej został wykonany w 120 
proc. zadania nakreślone w kam­
panii żniwnej przekroczono o 32 
proc. Sprawny przebieg omłotów, 
które zostały zakończone w dniu 
10 października ub. roku, przy­
czynił się w dużej mierze do zaję 
cia przez gminę Ryjewo pierw­
szego miejsca w powiecie W do­
stawach zboża dla państwa. Jesz­
cze obecnie trzy młocarnie z 
GOM Ryjewo pracują w innych 
miejscowościach powiatu kwi 
dzyńskiego.

Ostatnio jednak nad GOM w 
Ryjewie zawisło poważne niebez­
pieczeństwo. Ośrodek został po­
zbawiony pomieszczeń. Część ma 
szyn głównie siewników, znajdu­
je się w związku z tym u chło­
pów. Jak do tego doszło? Posłu­
chajmy, co mówi na ten temat 
tow. Burczyk, kierownik GOM.

— Nasze pomieszczenia zajął 
Zakład Remontowo -  Montażowy 
— mówi tow. Burczyk. — A ode­
branie budynku praktycznie ptze 
kreślą możność istnienia ośrodka.

Kto wydał tego rodzaju decy­
zję!

W P re zy d iu m  GRN m ożna się do­
w iedzieć, że Z ak ład  R em ontow o- 
M ontażow y został pow ołany do ży­
c ia  w  m arcu  1952 r .  D ziw ne je s t 
p rzy  ty m , że odbyło  się to  z pom i­
nięciem  ogólnie p rzy ję tego  w tak ich  
w ypadkach  sposobu postępow ania. 
N ik t n aw et n ie  z jaw ił się w P re zy ­
d ium  GRN, k tó re  je s t  p rzecież gos­
podarzem  gm iny, ab y  om ów ię sp ra ­
w ę u ruchom ien ia  tego  zak ładu .

— zo s ta liśm y  postaw ien i p rzed  
fak tem  dokonanym  — w yjaśn ią  tow . 
W ładysław  S tasiew tcz, p rzew odniczą 
cy  P rezyd ium  GRN.

I  w K om itecie  pow iatow ym  PZPR  
w K w idzynie  tow arzysze rów nież 
tw ierd zą : „N ik t n ie  Uzgadniał z n a ­
m i a n i z  P rezyd ium  PRN spraw y 
zorgan izow ania z a k ła d u  R em onto- 
w o-M ontażow ego W R yjew ie“ .

O kazu je się , że sp raw a  ta  zadecy­
dow ała  się  na  w ąsk ie j, urzędow ej 
drodze m iędzy zarządem  gm innej 
spółdzie ln i w R yjew ie , PZG S W Kwi 
tizynie  i  b. CRS w G dańsku.
Już dzisiaj skutki tego posu­

nięcia okazują się fatalne. War­
sztaty GOM w Ryjewie zatrud­
niały 8 ludzi: 3 mechaników, ko­
wala z pomocnikiem, kołodzieja 
i dwóch stolarzy. Ludzie ci nie 
tylko byli w stanie przed termi 
nem wyremontowywać GOM- 
owski sprzęt, ale wykonywali 
wiele napraw przy chłopskich ko 
siarkach, żniwiarkach lub siewni- 
kach. Kuto również konie i na­
prawiano wozy. Warsztaty GOM- 
owskie zostały obecnie zlikwido­
wane.

A maszyny rolnicze wymagają 
naprawy i przeglądu. Na miejscu, 
jp Ryjewie zrobić się tego nie da.

bo nie ma już ludzi i warszta­
tów. Wprawdzie Zakład Remon­
towo-Montażowy wyraził chęć na 
prawy maszyn, podpisano nawet 
z POM w Marezie, któremu pod­
lega GOM, umowę wstępną na 
wykonanie prac naprawczych na 
poważną sumę, ale dotychczas 
nie ma z POM zlecenia na roz­
poczęcie prac.

Brak zlecenia na rozpoczęcie 
prac spowodowany został tym —■ 
jak wyjaśnia tow. Burczyk — że 
ceny, które bierze Zakład Remon 
towo-Montażowy, nie mieszczą 
się w budżecie POM.

Kto więc wyremontuje maszy­
ny?

Otóż zamierza to zrobić POM, 
ale dopiero po 15 lutego. Istnieje 
jednak wątpliwość, czy młocar­
nie wytrzymają bez szwanku 
transport z Ryjewa do Marezy i 
czy maszyny potrzebne do akcji 
siewu wiosennego postawione zo­
staną w terminie w stan goto­
wości.

Wszystko to przemawia za tym, 
że GOM musi ‘mieć nadal swoje 
warsztaty w Ryjewie. I będzie to 
jedynie słuszne rozwiązanie spra 
wy. Odpowiednie pomieszczenia 
trzeba w Ryjewie znaleźć.

Sprawa GOM w Ryjewie doj­
rzała do tego, aby zajęły się nią 
ekspozytura POM i WZGS w 
Gdańsku oraz Prezydium PRN w 
Kwidzynie* iJŁ)

wskazują doświadczenia szereg 
już przeanalizowanych i opraco­
wanych zagadnień czeka w dal­
szym ciągu na realizację. Admi­
nistracja techniczna ze swej stro­
ny za mało interesuje się tym, 
czy zarządzenia zostały na stat­
kach zrealizowane. I dlatego włas 
nie w większości wypadków są 
one wykonywane tylko na po­
szczególnych jednostkach.

Tak było np. z zarządzeniem o 
wprowadzeniu książek remontów 
i książek czynności okresowych. 
Kilka statków — „Gen. Walter" 
„Gen. Bem“, „Piast", „Mickie­
wicz", „Narwik“ — prowadzą 
dokładne notatki o usterkach, 
wpisują je regularnie do ksiąg 
remontowych. Prowadzą one rów 
nież skrupulatnie książki czyn­
ności okresowych, gdyż zało­
gi zrozumiały, jak ogromną po­
moc oddają te zapiski w walce
0 utrzymanie na odpowiednim 
poziomie stanu technicznego ma 
szyn i urządzeń oraz jak wielkie 
stanowią one ułatwienie przy spo 
rządzaniu list remontów.

Obok tych statków jednak 
„Stalowa Wola“, „Olsztyn", „Bia­
łystok“, „Bałtyk“ i wiele innych 
prowadzą książki niedbale, gdyż 
załogi ich nie zrozumiały dotąd
1 nie doceniły tego, jak wielkie 
usługi może im oddać dobrze 

j prowadzona książka. Nic też
dziwnego, że stan techniczny tych 
statków pozostawia wiele do źy 
czenia, że istnieją poważne trud­
ności przy wykonywaniu na nich 
prac remontowych.

Notatki o zauważonych uster­
kach w pracy maszyny głównej, 
kotłów i mechanizmów pomocni 
czych wpisywane regularnie do 
książki remontów stanowią pod­
stawę do zestawienia list remon 
tów tych urządzeń. Im bardziej 
szczegółowe są te notatki, tym 
łatwiej jest sporządzić listy re­
montowe, pozwalające stoczniow­
com na opracowanie dokładnego 
harmonogramu pi’ac, przygotowa 
nie materiałów 1 zaplanowanie 
siły roboczej. Lista remontowa 
umożliwia również rozpoczęcie 
remontu stoczniowego natych­
miast po przybiciu do nabrzeża 
remontowego, zapobiega przer­
wom, ułatwia rózwój współza­
wodnictwa.

szcze bardziej wprowadzenie no­
woczesnych metod pracy, metod 
eksploatacji technicznej statku. 
Ż tego właśnie względu ma szero 
kie pole do pracy aparat kultu­
ralno-oświatowy naszej floty, og­
niwa związkowe i organizacje 
partyjne. Od nich zależy przeła­
manie niechętnego stosunku do 
postępu technicznego wśród nie­
których nieświadomych wagi za­
gadnienia pracowników naszej 
floty. . , ,

Przez Stałe podnoszenie świa­
domości politycznej, _ przez stale 
propagowanie osiągnięć nowocze­
snej radzieckiej techniki, przez 
wskazywanie najsłuszniejszych 
dróg prowadzących do wykona­
nia planu przewozów, —- zwięk­
szymy udział aparatu polskiej ze 
glugi w budowie socjalizmu w 
Polsce Ludowej.

Inż. M. GĄSIOROWSKI.

Krytyka pomogła

Zarządzenie na papierze 
nie wystarczy

P r z y k ła d  nie realizowanego na 
wielu statkach zarządzenia o 
prowadzeniu książek remontów i 
książek czynności okrętowych 
wskazuje, że żadne zarządzenie 
czy instrukcja dotycząca zagad­
nień technicznych nie mogą być 
wprowadzone drogą wyłącznie 
korespondencji służbowej, lecz 
przede wszystkim muszą być oma 
wiane na naradach roboczych z 
załogami. Trzeba też systematy­
cznie po powrocie statku z po­
dróży kontrolować wykonanie. 
Samo wydanie zarządzenia bo­
wiem czy Instrukcji będzie bez­
celowe, jeśli w ślad za nim nie 
pójdzie kontrola wykonania.

Każde zarządzenie zalecające 
wprowadzenie nowych metod na­
potyka z natury rzeczy na pew­
ne opory konserwatywne. Taka 
właśnie jest istota walki nowe­
go ze starym. Od konserwatyzmu 
nie jest wolna I administracja 
techniczna PMH. Utrudnia to je-

Maszyny rolnicze 
zabezpieczono

W notatce pt. „Karygodni' brak 
troski o maszyny“, z dnia 23. i -  
52 r„ korespondent T. Anary- 
chowski napiętnował niedbalstwo 
i brak troski ze strony załogi 
PGR Stara Wisła o konserwację 
ora2 zabezpieczenie maszyn rol­
niczych. .

Dyrekcja zespołu PGR po zba­
daniu sprawy udzieliła winnym 
zaniedbania: kierownikowi gospo 
darstwa oraz brygadziście PGR 
Stara Wisła ostrej nagany, jedno 
cześnie zobowiązała się doprowa­
dzić maszyny do należytego sta­
nu. Snopowiązałki ściągnięto z 
poła i zabezpieczono.

Ponadto w wyniku 
naszych interwencji:
W zw iązku Z n o ta tk ą  „Z aniedbana 

ceg ie ln ia“  z dn ia  2. IX. 52 r . G dańskie 
Z ak łady  T erenow ego p rzem ysłu  Ma­
te ria łó w  B udow lanych przeprow adziły 
dochodzenie, k tó re  potw ierdziło  stusz 
ność k ry ty k i. W innym  niew yw iązy- 
Wania się  ze sw oich obow iązków  li­
dzie łono nagany .* * »

P ow iatow y Zw iązek G m innych  Spot 
dzieln i „Sam opom oc C hłopska“  w  
K artu zach  w y jaśn ia , Ze eksp ed ien tk a  
sk lepu  grom adzkiego  w  P irodze, gro. 
B anino, została u su n ię ta  ze stanow is­
k a  skleD ow ej. („U spraw nić zaopatrzę 
nie sk lepu  grom adzkiego w  Pirodze- 
Z dn ia  25. IX . 52 r.).* * e

D yrek c ja  B udow y O siedli Robotni* 
ozveh Zaw iadam ia, że robo ty  porząd­
kow e w  b loku  dom ów  m iędzy ulica­
m i Ław niczą, D ługą 1 O garną ta k  
p rzy  p rzedszkolu  ja k  i  n a  całym  te ­
re n ie  zostały  rozpoczęte  W g rudn iu  
1S52 r.

Do koń ca  g ru d n ia  ub . r .  przepro­
w adzono n iw elację  te re n u , u sun ię to  
g ru z  o raz  rozpoczęto  dalsze robo ty  
porządkow e. W b r , robo ty  te  będą 
p row adzone w  dalszym  ciągu. („Kie­
dy  będzie uporządkow any  plae przy 
przedszkolu“  2 dnia 29. X I. 1952 r.).

• * •
W  zw iązku z n o ta tk ą  „N iebezpiecz­

ne h arce  k ierow ców  sam ochodow ych 
w S ztum ie“  z  dn ia  2. X II. 52 r . P re ­
zydium  PR N  w  S ztum ie w ystosow ało 
pism o do K om endy  Pow iatow ej Mi­
lic ji O byw atelsk iej w  Sztum ie w  celu 
p rzep row adzen ia  k o n tro li szybkości 
jazdy  k ierow ców  i u k a ra n ia  w innych 
za n ieprzep isow ą jazdę  n a  teren ie  
m iasta.

*  *  *
W odpow iedzi n a  n o ta tk ę  „W ięcej 

zainteresowania Ola świetlicy MPBB 
w E lb lągu" z dnia 80. X II. 52 r. —
d y rek c ja  M iejskiego Przedsiębiorstwa 
R em ontow o-B udow lanego w  Elblągu 
w yjaśn ia , Ze po ukazan iu  się no ta tk i 
św ie tlica zain teresow ała  się rada  za­
kładow a i obecnie p raca  w  św ietlicy 
je s t bardzie j zorganizow ana. W sta­
d ium  organ izacji je s t zesoół śpiewu 
1 kółko a rty styczne , ja k  rów nież kur* 
jeżyka rosyjskiego.

K siążki z b ib lio tek i są wyDoiyczane 
codziennie od godz. 12 do 20.

*  * *
P rezydium  MRN w  Elblągu kom u­

n iku je , że tab lice ostrzegaw cze przy 
szkole n r  7 w Elblągu zostały u sta­
w i e  dnia 81. X II. 52 r. („Aby n »  
było  nieszczęśliwego w ypadku" Z on.
U. XB. U rX
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I HêtatHitu, Mieszkańcy trójmiasta składają hołd
PAMIĘCI W. I. LENINAT R Ó JM IA S T A

Na ul. Rutkowskiego
Przy Prezydium MRN w Gdań­

sku istnieje wydział komunika­
cyjny, a przy tym wydziale refe­
rat drogowy, a w tym referacie 
referent od stanu jezdni gdań­
skich ulic.

A we Wrzeszczu istnieje ulica 
Rutkowskiego (dawn. Jaśkowa 
Dolina). Znana wszystkim ulica, 
ruchliwa. Liczne samochody prze 
jeżdżają po niej codziennie, set­
ki przechodniów przemierzają jej 
chodniki i jezdnią.

I oto od pewnego czasu, gdy 
przejeżdżam tą ulicą, przychodzi 
mi zawsze na myśl wydział ko­
munikacyjny, z oddziałem drogo­
wym, z referentem od stanu jez­
dni gdańskich ulic.

A  wszystko z powodu szczeliny 
w jezdni w pobliżu ul. Sienkie­
wicza. Przeprowadzano tam jakąś 
instalacją i rozebrano wąskie pa­
smo kostki. Ale panującym  w  I 
Gdańsku zwyczajem, szczeliny nie i

przestała ona być wąską. Od te- złodziei -  sabotażystów z  ZB nr 5 w Gdyni
go czasu urosła, rozszerzyła się, \
stała się poważną przeszkodą w j W trzecim dniu procesu przed 
komunikacji. Skróciła już żywot j Sądem Wojewódzkim w Gdań- 
nie jednym resorom i innym  czę-jsku przeciwko szajce szkodników 
ściorn samochodów. Również tych j  gospodarczych z Zarządu Budow- 
2 Prezydium MRN, którymi jeż-  j lanego nr 5 w Gdyni, składali

W 29 rocznicę śmierci wodza 
światowego proletariatu W. I. 
Lenina odbył się w Zarządzie O- 
kręgowym TPPR w Gdańsku u- 
roczysty wieczór, który zainaugu 
rował obchód „Dni Lenino <V- 
skich“ w. przyzakładowych kołach 
TPPR w woj. gdańskim.
•Salę klubu Zarządu Okręgowe­

go wypełnili liczni mieszkańcy 
Gdańska — stoczniowcy, robotni 
cy portowi, marynarze, profeso­
rowie wyższych uczelni, studen­
ci i uczniowie.

Referat o życiu i pracy Lenina 
wygłosił sekretarz KW PZPR 
tcw. Grochułski. Prelegent pod­
kreślił mocno zwycięstwo idei 
Lenina, które są wiecznie żywe. 
Realizując je Związek Radziecki

pod wodzą Wielkiego Stalina kro 
czy ku komunizmowi i prowadzi 
całą ludzkość ku nowej epoce.

* * *
Frontową ścianę wielkiej sali 

domu partyjnego kolejarzy war­
sztatów na Przeróbce zdobi ha­
sło: „Idee Lenina oświetlają dro 
gę do pokoju i socjalizmu.“

Jest kilka minut po zakończe­
niu pracy. Na sali nie ma już 
ani jednego wolnego miejsca. 
Przyszli tutaj robotnicy z war­
sztatów i młodzież ze szkoły za­
wodowej. W pierwszym rzędzie 
krzeseł zasiedli przodujący robot 
nicy. Wśród nich widać znanych 
przodowników pracy: Ryżewskie 
go i Klimowicza.

Odczyt wygłasza I sekretarz

T r z e c i  d z i e l i  p r e c e s n

dżą referenci wydziału komuni- 
kacyinego.

Gdy tak patrzę, jak szczelina 
rozrasta się, tworząc już niezgor 
szy rów, zastanawiam się. kiedy 
wreszcie dostrzeże ją wydział 
komunikacyjny, referat drogowy, 
odnośny referent? (Jog)

Odczyt o Powstaniu 
Styczniowym

\V p ią tek , dn ia  23 bm „ o godz. 18 
w  sali K lubu  T PPR , p rzy  ul. K niew - 
sk iego w e W rzeszczu odbędzie się od 
czy t o Pow staniu  S tyczniow ym .

P o  odczycie zostan ie  w yśw ietlony 
film  p rod u k c ji radzieck ie j p t. „K on­
s ta n ty  Z aslonow ".

zeznania świadkowie, powołani 
przez prokuraturę i obronę.

Zeznania świadków potwierdzi 
ly w całej pełni dokonywanie 
przez, oskarżonych malwersacji, 
kradzieży i różnych innych ma­
chinacji na szkodę państwa. Tak 
np, świadek Zenon Kościukie- 
wicz, doprowadzony z więzienia 
przyznał, że razem z Gerakiem 
i Szarmachem brał udział w kra 
dzieży materiałów budowlanych 
z magazynów.

Świadek Malinowska stwierdzi 
ła, że po objęciu po oskarżonym 
Siewiarynie budowy, zastała na 
niej chaos administracyjny, brak 
dokumentacji i bałagan w dziale

I K ima
L

PROGRAM r o z g ł o ś n i  g d a ń s k i e j  
na  p ią tek , 23. t . 1953 r.

5.05 — Wiad. p o ranne 6.30 — Dzien­
n ik  po ranny . 7.53 — Wlad, pcnańtie
8.00 — S erw is CZRM dla rybaków  — 
lok. 12 0« — D ziennik południow y 
13 00 — U tw ory sk rzypcow e g rą  Os­
k a r  E uppel, H alina Ja s trzęb sk a  -  
akom , — G dańsk. 13 ¡5 — K om unikat 
PIH M  dia rybaków  — lok. 13.16 -  
K o n ce rt o rk ie s try  w rocław skie j. 14.10
— Dla kl. II słuch K. A rtyniew iC 2 
„C zy to uczeń?" 14 30 — Dla kl. V— 
VII „ A id a ' — opera  V erdiego. 15 09
— K om unikat o stan ie  Wód. 15.30 — 
D la dzieci „W ilia M eieiew  w szkole 
i  w do m u " — paw  M. Nosowa. 16.00
— Wszech. Rad 17.00 — W iad. popol 
17 05 — Radiow y k lub  rac jo n a liza to ­
ró w  18.30 — P oradn ik  Językow y 18 40
— K oncert o rk  bydgoskiej. 19.10 — 
W szech Rad. 19 30 — M uzyka 1 a k tu ­
alności 20 00 — . K oron larz  w GalieU "
— pow. J . Lam a. 20 20 — „Ludziom  
P lan u  S-letn iego" 20 53 — K om unikat 
PIH M  dia rybaków  — lok. S tan  po­
gody. 2! 00 — D ziennik w ieczorny 
21 26 — W iad sportow e 22.00 — Pog 
dia w yki kurs. p a rty ln y c h . 23 50 -  
O sta tn ie  w iad. 0.05 — Serw is CZRM 
dla - rybaków  — lok.

P rogram  lokalny . 6.15 —: K om unikat 
P IH M  dla rybaków - 6 16 — O m ów ie­
n ie  p rog ram u . 6 17 — „P rzypom inam y 
ro ln ik o m " — au d y c ja  dla w si. 16 20
— Po lska  m uzyka sym foniczna. 17.20
— L udow a m uzyka kaszubska. 17.35
— A udycja lite ra ck a  „W spom nienia z 
m iędzym orza" — w  o p r M irosław y 
W alickie! i C zesław a C zerniaw skiego
18.00 — K w ad ran s chopinow ski. 18.15
— Codzienny przeg ląd  w yd arzeń  18.25
— R ennrta? ak tu a ln y .

TLeałry

finansowym: Znalazła ona m. in. 
rachunki na roboty, które do­
piero będą wykonane.

Inni świadkowie —• robotnicy 
budowlani, odsłaniając w zezna­
niach kulisy przestępczych ma­
chinacji oskarżonych, ostro potę 
pili szkodników, którzy dla wła­
snych korzyści sabotowali reali­
zację planów budownictwa.

— Dzisiejszy proces uczy nas, 
że my, robotnicy, byliśmy za ma 
ło czujni. Teraz czujność naszą 
wobec wrogów zwiększymy — po
wiedział świadek cieśla Protase- 
wicz.

Dziś dalszy ciąg procesu.

Komitetu Zakładowego Warszta­
tów PKP na Przeróbce tow. Sa- 
szak. Zebrani w skupieniu słu­
chają jego słów o życiu i walce 
Lenina, która utorowała naro­
dom, a wśród nich i narodowi 
polskiemu, drogę do szczęśliwej 
przyszłości — do socjalizmu.

* * •
Ślusarz młodzieżowej brygady 

Stoczni Północnej, przodownik 
pracy Józef Popławski śpieszy 
się. by punktualnie skończyć ro­
botę. Koło TPPR zapowiedziało 
bowiem, że w rocznicę śmierci 
Lenina odbędzie się uroczystość, 
poświęcona jego pamięci.

Przyszedł na uroczystość z i 
poczuciem dobrze spełnionego j 
dziennego zadania, tak samo, jaki 
i koledzy: przodujący ślusarz! 
Czorski, przodownica pracy wier1 
taczka Zofia Ciubaniuk, Ignaciuk 
i inni. Przyszli również licznie 
starsi towarzysze pracy z war- 
sztatów i hal produkcyjnych. Stój 
łówka Stoczni Północnej wypełni' 
ła się po brzegi.

* ’* *
Uroczystości takie odbyły się 

21 bm. w wielu zakładach pra­
cy. Zapoczątkowały one obchód 
„Dni Leninowskich“ przez przy­
zakładowe koła TPPR. Do końca 
bm. wszystkie koła TPPR przy 
zakładach pracy zorganizują wie 
czornice, poświęcone pamięci W. 
t. Lenina. Na program złożą się 
prelekcje, pogadanki i występy 
artystyczne, które wykonają ze­
społy świetlicowe. Ponadto koła 
TPPR zorganizują wystawy ga­
zetek ściennych, poświęconych 
wielkiemu bojownikowi o wol­
ność ludzi pracy. (d)

Wglądnąć w  porządki w  Spółdzielni
Inwalidów w Malborku

W swoim czasie wprowadzi-: 
lem ulepszenie do imaka nożo- ] 
wego do tokarki, za co CSI w j 
Warszawie przyznała mi na gro j  
dę pieniężną w wysokości 387 i 
zł. Nagrodę te wypłacono mi do ; 
piero po kilku miesiącach, po-i 
trącając jednocześnie z tej kwo 
ty 50 zł. z groszami na jak!eś 
„koszta roboc!zny“. Mocno wąt 
pię, czy to jest w zgodzie z

zarządzeniem dotyczącym wy- 
platy nagród dla racjonalizato­
rów.

W warsztatach Spółdzielni In 
walidów w Malborku brak jest 
ponadto pieca w ślusarni, a 
drzwi są nieszczelne. Podob­
nych niedociągnięć jest więcej.

Czas wielki, aby ktoś wgląd- 
nął wreszcie w te „porządki“.

M. NAŻAREK

Cæy nis za dr©$o?
Od maja ub. r. wszystkie ko-? 

miny w naszej wsi (Wilkowo, j 
p-ta Nowa Wieś, pow. Lębork)] 
zobowiązana jest czyścić spól-1 
dzielnia kominiarska. Za okres] 
ten wpłaciliśmy spółdzielni po | 
25 zł. Ale okazało się, że to niej 
wszystko.
. Zarząd spółdzielni zażądał o-i

statnio „wyrównania“ i to nie 
byle jakiego, bo w wysokości 
od 20—120 zł.

Wydaje się nam, że opłaty te 
są wygórowane. Prosimy odpo­
wiedni związek branżowy spół­
dzielni pracy o zbadanie i wy­
jaśnienie nam tej sprawy.

(następuje 21 podpisów)

»Już wkrótce ofs*X3fmaimsf
D O W O D Y  O S O B I S T E

Samowolne samknlçc'e świetlicy
W ub. roku w iecie otwarta 

została w Gdańsku-Siedlcach, 
przy ul. Zakopiańskiej 54, pięk 
na świetlica, z której miały ko-

(tdporflech.1
Mmmmi

W końcu stycznia, względnie w' 
pierwszych dniach lutego br. pun 
kty ewidencji ludności, znajdują­
ce się przy komisariatach i po­
sterunkach Milicji Obywatelskiej 
województwa gdańskiego rozpocz 
ną wydawanie , dowodów osobi- 

' stych oraz tymczasowych zaś-

szybciej je złożyć. W przeciw­
nym bowiem wypadku otrzymają 
tylko tymczasowe zaświadczenie 
tożsamości.

R o b ert K anuczek , L ech Jadom ski, 
M aria  L aks, K azim ierz B anaszek, J ó ­
zef B olkow ski, Z. Je ru szk a , H enryk  
P aw lak , M ichalina K arab ióska , W ac­
ław  F orm ela , F ranciszek  Szydłow ski, 
•Jan S kw ara , H en ry k  Z aw adzki, D a­
n ie l Saw czuk, W ładysław  M azur, Ste 
fa n ia  M arezyk, F ranc iszk a  D raw s, Ja  
n in a  P la ta , L ew andow ski, Jan. K ra ­
kow iak , Z ofia  B rzezińska , A nton i 
B y stro ń , Tadeusz K ubiak , Ja n  H ator, 
T ra inpczyńsk i, Józef W róblew ski, 
M ira C ieślak, F e lik s D rela , E ugenia 
Z uchow ska, H elena  B iegańska-P la- 
checka , T adeusz N ow otny, A rnold  
M asidżejew ski, S tan isław  P a łk a , W i­
to ld  P ta k , A ndrzej W achow icz — w  
sp raw ach  W aszych in te rw en iu jem y .

rzystać i korzystały do niedaw­
na organizacje masowe, a 
wśród nich i Liga Kobiet.

Ostatnio jednak opiekun 
świetlicy ób. Dochacz, zamknął 
lokal świetlicowy na klucz, oś­
wiadczając przy tym, że nikogo 
do niego nie wpuści, póki nie 
zostanie przydzielona stała 
świetliczanka. W ten sposób ob. 
Dochacz uniemożliwił korzysta­
nie ze świetlicy terenowemu k o  
łu Ligi Kobiet i Komitetowi 
Frontu Narodowego Nr 170.

Świetlica przy ul. Zakopiań­
skiej 51 jest jedyną na cala roz 
ległą dzielnicę. Samowolne jej 
zamknięcie przez ob. Dochacza 
jest niedopuszczalne.

Głos ma Prezydium MRN.
MARIA BŁONIARCZYK 
przewodn. k o ł a  terenowego 

Ligi Kobiet ( G d a ń s k -Siedlce)

Tibia

TEATR W IELK I W GDAŃSKU —
„Trzewiczki" — godz. 19.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYTNI —
„Cyrulik sewilski", godz. 19, i ■ . , . , . . . .

t e a t r  k a m e r a l n y  w S o p o c i e  — j wiadczen tożsamości.
^Mieszczanie“: godz 19. j Obywatele, dla których przygo

towane zostaną dowody osobiste, 
otrzymywać będą na kilka dni 
naprzód pisemne zawiadomienie 
o terminie odbioru. Po odbiór 
dowodu osobistego powinni zgła 
szać się więc tylko ci, którzy 
wezwanie takie otrzymali i to w 
ściśle oznaczonym dniu, w godz. 
od 9 do 13 i od 15 do 21.

Zgłaszający się winni przynieść 
ze sobą: kartę meldunkową, po­
kwitowanie na złożone przy akcji 
meldunkowej dokumenty oraz 
znaczki stemplowe za 8 zł. Mło­
dzież od lat 16—18, otrzymująca 
tymczasowe zaświadczenia tożsa-

GD A f ł S K
„ B a jk a "  w e W rzeszczu — „T aras 

Szew czenko", godz. 16. 18, 20.
„Z M P-ow iec" w e W rzeszczu — „Ucz- 
- n low ski rew ir" , godz. 16, 13 i 20 
„M ary n a rz"  w N ow ym  P orc ie  — „W 

■pogoni za sław a", godz. 18 i 20.
„ P rz y ja ź ń "  w G dańsku  — „W esołe 

kum oszk i z  W indso ru", godz. 17 
i 19.

„D e lf in "  w O liw ie — „M ałżeństw o 
ak to rk i" , godz. 16, 16 1 20.

GDYNI A •
„A tlan tic "  — „ Ja sn a  d roga", godz
„Goplana1" 3 -  ^.Przybrana córka" - m o ś c i ,  sk ład a  znaczki stem plow e

godz. 16, 18 i 20, .....................
„W arszaw a" — „N a m o rsk im  sz laku

godz. 15. 18 1 20.
„ F a la "  na G rabów ku — „E kspres 

M oskw a — O cean S po k o jn y " — 
godz. 18 i 20.

„ P ro m ie ń "  w C hyloni — „.Sekretarz 
R e jk o m u “. godz 17 1 19.

„ N e p tu n "  w  O rłow ie — „G rzesznicy 
bez  w in y " , godz. 18 1 20.

SOPOT
„ B a łty k "  — „P an n a  bez posagu" — 

godz. 15.30, 17.30 i 19.30-
„P o lo n ia"  — „E dw ard  w  o p a łach "  — 

godz. 16, 18, 20.

za 3 zł. Sprzedaż znaczków będą 
prowadziły wydziały finansowe 
rad narodowych wszystkich szcze 
błi, placówki pocztowe, agencje 
PKO, kasy sądowe i kioski PPK 
„Ruch“.

Wobec tego, że termin wydawa 
nia dowodów osobistych jest bli­
ski, ci obywatele, którzy dotych 
czas nie dostarczyli punktom e- 
widencji ludności brakujących 
dokumentów, powinni jak nai-

GMfegH®
Przed IV Zimowymi Igrzyskami Harcerskimi

W dniach 7 i 8 lutego odbędą 
się w Sopocie IV Zimowe Igrzy­
ska Harcerskie. Organizuje je Za 
rząd Wojewódzki ZMP. Sprawa­
mi technicznymi kieruje sekcja 
narciarska WKKF. przy współu­
dziale MKKF Sopot.

P ro g ram  zaw odów  p rzew id u je  b ie ­
gi. skoki i zjazdy  n arc ia rsk ie , łyż­
w iarstw o  i saneczkarstw o. W pow ia­
tach  za sp raw ne o rzep row adzen ie  eli- 
m inacii odpow iedzialne sa: pow iato ­
w e i m ie jsk ie  k o m ite ty  k u ltu ry  fizy­
czn e j. ja k  rów nież zarządy  pow iato­
w e ZMP. * * *

M łodzież szkół podstaw ow ych 6 i 2 
w Sopocie p rzeprow adziła  już zaw o­
dy e lim in acy jn e  do m istrzostw  pow ia 
low ych . R ozegrano biegi zjazdow y i 
pa tro lo w y  na n a rtach  o raz  zaw ody 
saneczk arsk ie  z udziałem  140 zaw odni­
kó w  W zespole SZKOŁY NR 6 w y ­
różni!! sie w biegu zjazdow ym : Snia- 
teck i. Szruhka i S ow iński, w biegu 
patro!ow vm  g rupa Suchodolskiego ? 
k lasy  7a. W zieżdzie na saneczkach 
nah eo s7 e  w v rrk i osisoneli K alkow - 
sk i K nbiarczvk Ko»owszvńcki w śród 
c h łopców i P o try k u s v śród  dziew czy­
n ek .

W dru ży n ie  SZKOŁY NR 2 n a jle p ­
sze w yniki osiągnęli w zjeździe: 
K rn.«zew«ki, Winieckl.  Bohdziewicz. 
N a san k ach : Sw ieprzek w śród chłop 
ców  o raz K nbków na  i Krzyżanowska 
w śród  dziew cząt W biegu patro lo-

w ym  m istrzostw o szkoły  zdobył ze­
spół K raszew skiego.

35 bokserów na obozie w Sopocie
Na odbyw ającym  się  w  Sopocie 

obozie tren ingow ym  przebyw a już  35 
pięściarzy . O sta tn io  na obóz p rzybyli: 
M usiał, k a sp e rc z a k , K uk ier, G rzelak. 
K ruża, Biel II, R ozpierski K arp ińsk i 
Ł ysiak , S te fan iu k  i Nowak.

P ięśc ia rze  dokonali w y b o ru  rady  
obozow ej, k tó re j p rzew odniczącym  
został A ntkiew icz, członkam i Chych- 
ła, C zapliński i W ylangow ski.

Powstanie odrębnych sekcji piłki 
koszykowej, ręcznej i siatkowej

W Warszawie obradowało ple­
num sekcji piłki koszykowej, rę-

Kaineclk narciarzy Wybrzeża
S ek c ja  n a rc ia rsk a  W KKF o rg an i­

zu je  k u rs  sędziów  n a rc ia rsk ich . Po­
czątek  za jęć  szkoleniow ych w dniu  
26 bm . o godz. 17 w św ietlicy  W KKF 
Zgłoszenia p rzy jm ow ane są n a  m ie j­
scu o raz te lefon iczn ie

*  * *

W niedzielę 25 brr. . M KKF Sopot 
oraz zrzeszenia AZS i Unia o rg an i­
zu ją  w Sopocie n a rc ia rsk ie  m istrzo ­
stw a pow iatow e. W p rogram ie  m i­
strzostw  biegi, skoki, zjazdy  oraz b ie 
gi patro low e.

*  * *
K om isja o rgan lzacy tna  zim ow ych 

grzysk  n a rc ia rsk ich  w K artuzach , 
o rgan izu je  w dniu 25 bm m istrzostw a 
pow iatow e. W p rogram ie m istrzostw : 
Weg p atro low y  na  n artach , jazda na 
łyżw ach na lodow isku orzy P aństw o­
w ym  Liceum  — u l Księdza Ś ciegien­
nego oraz  w yścigi saneczkow e.

S ta r t o godz. XI przy  szkole podsta  
w ow ej n r  1.

cznej i siatkowej GKKF z udzia­
łem szerokiego aktywu terenowe­
go.

W toku obrad plenum powzięło 
uchwałę o reorganizacji i powo­
łaniu trzech odrębnych sekcji 
przy GKKF: koszykówki, piłki 
ręcznej i siatkówki. Zmiana ta 
pozwoli na znaczne usprawnienie 
pracy w tych trzech dziedzinach 
sportu i przyczyni się do lepszego 
kierowania sprawami każdej dy­
scypliny osobno.

K t o  l e p s z y
Gremlowski czv Tołkaczewski?

N a to  p y tan ie  o trzym am y odpo­
wiedź w  niedzielę  W dniu  tym  bo­
wiem  sp o tk a ją  się nasi najlepsi p ły ­
wacy na dystan sie  400 m st dow. w 
nzasie m eczu p ływ ackiego  OWKS K ra 
ków  — O gniw o W rocław .

HLIA ERENBURG-

/Piiewi$n FĄIM
-H U M  GABP1HU PAUSKR KIONOWSKA-

— Zimą — odezwał się Pinaud — ów Lejean 
zorganizował strajk. Zdawałoby się, że można 
;o było przepędzić. Ale nie, bo co na to powie 
oan Saillant...

— Stara kuchnia parlamentu. Katolicy pyta­
ją socjalistów, socjaliści powołują się na rady­
kałów, a Bidault przysięga, że wszystko jest 
zależne od Pana Boga...

Bédier roześmiał się:
— Wypadek z Lejeanem to doprawdy para­

doks. Lecz pan Garcy dobrze zrobi, jeśli wyja- 
;aśni generałowi de Gaulle, że nie zawsze ma 
aens bicie po głowie. Komuniści są we Francji 
ula realną. Można ich zepchnąć w kąt, otoczyć 
blokadą, zmusić wszelkimi sposobami do u- 
stenstw, ale uciekanie się do zabiegów chirur­
gicznych jest zbyt ryzykowne...

— Dobrze jest czekać—- powiedział Neales — 
kiedy można czekać. Nie wiem, czy mamy pra­
wo pozwolić sobie na tę przyjemność? Blokada 
Berlina może pewnego pięknego dnia doprowa­
dzić do otwartej wojny.

Nivelle uważnie popatrzył na Nealesa.
— Pułkownik Roberts nie przypuszcza, żeby 

izerwoni mieli teraz zacząć.
— Nie powiedziałem przecież, że oni zaczną- 

Zagadnienie jest bardziej skomplikowane:  ̂mo­
gą postawić nas w takiej svtuaçji. że sami bę­
dziemy zmuszeni zacząć. Nie sądzę, że trzeba 
'mniecznie dać przeciwnikowi wszelką przewagę 
w podjęciu inicjatywy...

Siedzieli przy poobiedniej kawie. Garcy na­
gle zamyślił się: czyżby znowu wojna? Syreny, 
wilgotne piwnice, potem przyjdą Rosjanie, roz­
pocznie się zabawa we współpracę, Amerykanie 
będą bombardować. Boże, jakie > okropne!... Są 
”""czv. których człowiek nie jest w stanie prze­
żyć po raz drugi. Słodka kawa wydała mu sic 
zorzka jak piołun. Mawiał często, że wojna jest 
nieunikniona, że Rosjanie są nienasyceni, że 
Soivs-, atomowa — to jedynv ratunek, lecz do­
piero teraz uprzytomnił sobie, że wojna może 
•ozpocząć się rzeczywiście... Musiał powiedzieć 
-oś zdecydowanego, podtrzymać samego siebie, 
więc niespodziewanie zawołał głośno:

— Po Pradze nikt się nie zawaha. Lepiej 
zginąć, niż zostać „demokracją ludową1'.

Zapanowało milczenie. Potem gospodarz za- 
'.ząl mówić o teatrze:

— Czasami trzeba uspokoić nerwy. Radził­
bym panu, panie Nivelle, iść na „Sto siedem 
minut“. Temat niezbyt nowy: trójkąt — on. ona 
i ta trzecia. Ale autor, Stéve Passeur, wymyślił 
wiele nieoczekiwanych sytuacji.

Nivelle uśmiechnął się: był Hitler i nie  ̂ma 
Hitlera. Amerykanie obdarzali Rosjan dzięk­
czynnymi adresami, a teraz zamierzała obdarzyć 
■eh bombą atomową. Jedvnie ..trójkąt" pozostał 
bez zmian. To dobrze — istnieje zatem coś wie­
rnego...

Wyszedł pierwszy. Był ciepły wieczór wczes­
nej jesieni: przed chwila padał deszczyk i ciche 
■lice pachniały mokrym listowiem Tajemniczo

OOlpołyskiwały odbicia latarni na fioletowym as- 
03 taicie. Paryż był cudowny i jego piękno męczyło 

Nivelle'a. Wszedł do pustego baru, wypił przy 
bufecie dwa kieliszki koniaku, lecz ból serca 
nie ustawał. Ze wstrętem myślał o wieczorze 
spędzonym w domu Nealesa. Marionetki... A Ne­
ales — to tutejszy Roberts. Czy warto było 
przepłynąć ocean, żeby znów ujrzeć to samo9 
Nędznie, upokarzająco i co najważniejsze — nu­
dno. Kto dał prawo temu Amerykaninowi uczyć 
nas rozsądku? Przed Steve PaSseurem był Cor­
neille. On także pisa! o „trójkątach“, lecz nieco 
poważniej. Wówczas mieliśmy Ludwika XIV, a 
oni maią bizony...

— Koehasiu...
Nivelle ze zdziwieniem spojrzał na dziewczy­

nę. Jej twarz w świetle latarni wydawała się li­
liowa, a oczy błyszczały.

Chciał ją minąć, lecz nie wiadomo czemu 
przystanął. Wzięła1 go za rękę, zaprowadziła do 
brudnego numeru w małym hoteliku. Siedział i 
palił, nie patrząc na nią.

— Koehasiu, możebyś się położył? Już się 
rozebrałam.

Siedział wciąż bez ruchu. Nagle powiedział:
— Czy wiesz kto ja jestem?
— Nie wiem, to nie moja sprawa. Kładź się. 

koehasiu...
— Czekaj, mówię do ciebie poważnie. Czy­

tałaś chyba w gazecie, że na bulwarze Sewasto- 
nolskim zarżnięto w hotelu dwie dziewczyny? 
To ja.

— Nie bujaj! Taki jak ty nie zarżnie niko­
go. Wystarczy spojrzeć na twój garnitur...

— Mam nie tylko elegancki garnitur, mam 
także dużo pieniędzy. Masz tu dziesięć tysięcy 
trzymaj. Wcale nie bujam, że dziewczyny sam 
zarżnąłem. Starszą musiałem związać. Wrzesz­
czała jak kotka . ale zakneblowałem_ jej usta 
ręcznikiem... Długo ją kraiałem. więcei niż go­
dzinę: miała bardzo żylastą szyję, podobną do 
twojej. A drugą...

Dziewczyna nie wytrzymała, wrzasnęła z 
przerażenia. Wówczas Nivelle włożył kapelusz. 
pożegnał się ceremonialnie i wyszedł. O niezvm 
już nie myślał, „czuł ogromne zmęczenie, jak 
gdyby dźwigał na plecach ciężkie wory lub rą­
bał las. Dopiero zasypiając przypomniał sobie tę 
dziewczynę. Po co ją nastraszyłem? Nie wiem 
Niech wrzeszczy...

Kiedy goście wyszli. Neales długo siedział w 
fotelu i palił fajkę. Spać mu się nie chciało, 
więc zaczął przeglądać tabakierki. Wziął do rę­
ki swoją ulubioną, było to malutkie pudełko z 
sewrskiej porcelany, na tabakierce widniały dwa 
gołąbki i złoty napis: „Kochaliśmy. Przebacz. 
Ferdynandzie“. Neales zachwycał się subtelnoś­
cią rysunku. Nieraz zastanawiał się, co może o- 
znaczać ów napis. Zdawało mu się. że to wy­
znanie pięknej i płochej kobiety, która umiera­
jąc podarowała tabakierkę oszukanemu przez nią 
Ferdynandowi. Piękne cacko.

Nagle pomyślał: tabakierka także zostanie 
zniszczona jeżeli wybuchnie wojna. Nie było mu 
żal ludzi, nawet samego siebie, jedynie tego ma­
łego, porcelanowego pudełeczka. Może jednak 
nie będzie wojny? Uniknie się jej? Gluoia hi­
storia. Zaczvnam filozofować jàk te anen1'" ’1'  
Francuz.iki Woina bedzie na pewno — mv sie 
nie cofniemy. Ale tabakierki szkoda — takiej 
nie zrobią już więcej.

(D c n.l
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